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frem n icra tł Miejscowa;
bez odnoszenia:

N a  rok . . .  8 rsr.
n S m iesięcy  4 „
„ 3 m iesiące 2 „
„ 1 m iesiąc  —  « 7 k. 

Za od n oszen ie dopłaca  
się  5 kop. m iesięczn ie

M I N I I  WARSZAWSKI
Prenumerata Zamiejscowa:

z o d s y ł k ą
p o c z tą :

Na rok 10 rsr.
6 m iesięcy  5 „

3 m iesiące 2 „ 5 0  k .
1 m iesiąc -

P r e n  « in e r a  t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszawie, w głównym  kan torze D yrek cji 
przy u licy  M iodow ej N . 4 7 8  i w  innych  jej kantorach m iejsk ich; w St.-Petcrsblirgu 
w k sięgarn i M . W olfa  w  G ościnnym  dw orze N r , 1 8 , 19 i 2 0  i w  Boska ie, w  k się ­
garn i teg o ż  w  dom u R udakow a na K uźnieck im  m oście. —  Za Ogłoszenia pobiera  się: 
za je d e n  raz 6 kop . od w iersza druku lub je g o  m iej8Ca, za dwa razy 9 k o p ., za trzy  

razy 1 2 k o p .— Oddzielne iium era sprzedają się  p o  5 k op .

A rtyku ły  nadsyłane b ez  w arunków  ze  B t r o n y  autora, stają s ię  zupełną  w łasnością Dy*- 
rekcji. A rtyku ły  n iep rzy ję te  będą zw racane ty lko na o so b is te  żądan ie i zachowywane  
trzy  m iesiące; p rzy jęte , w razie  potrzeb y  pod legają  sk ró c en iu .—. Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w Dyrek­
cji niepóźniej jak o godzinie 9-ej rano. —  Listy przyjm ują się  ty lko  frankowane.

Redakcja otwarta jest dla interesantów, codziennie od godziny 11 do 12 « rana.

S  WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I SWI4TECZNYCH.

S P I S  Ii  Z E  c  Z Y.
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . - N o m in a c j a .  — O kóln ik  g łó w n e ­

g o  sztabu. —  P osta n o w ien ie  k om itetu  urządzającego. —  
In sp ek to r  lek a rsk i.— K asa oszczęd n ości. — R ozkaz w arsz. 
ober po licm ajstra . —  Sprostow anie.

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . —  W arszaw a. —  P rze ­
gląd po lityczny . - -  Telegramy. — Wiadomości telegra­
ficzne. —  Z ab ezp ieczen ie  b ib ljo tek i g łów nej od pożaru . —  
O p óźn ien ie  p oczty . — M ro zy .—  Stan  san itarny m . K alisza; 
dorożki; tea tr .— C eny zb o ża .—  K urjerek .— O św ie tlen ie .—  
K ursa m onet. —  A dresa duchow ieństw a. —  A k t p u b licz­
ny. —  A rchiwum  cen tra ln e  k ijo w sk ie .—  K om isja d la szk ó ł  
praw osław nych.- -Posiedzenie k ijow sk iego  tow arzystw a na- 
turahstów .- K oszary .-—D ep u tacja .—  B u lgarow ie. -— W y ­
padki. Jarm ark n iżegorod zk i. —  C iekaw e spraw y. —  
C holera.—  A ustrjo i ziemie słow iańskie. W yjazd  
cesarza i cesarzow ej. — K w estje  czesk a  i galicyjsk a; spraw y  
w ęg iersk ie .— Francja . Ciało praw odaw cze. — W łochy 
i Rzym. A gitacja . —  H iszpanja. L ist k sięc ia  M ont- 
p en sier . —  Anglja. P rojekta  do praw. —  A m eryka. 
P ow stan ie  w M ek sy k u .— Rozm aitości.

f e j l e t o n .— Im o g e n e s  (c . a.).
P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I .  —  In sty tu t leczn iczy  

drów  P odow sk iego  i K ad lera . —  Zakład zegarm istrzow sk i 
M . J .  A ugustynpw icza, i t. d.

D Z I A Ł  UKZJĘDOWY

W ars*aw *, 
sfuia 13 Lutego.

Nominacja. —  P rzez N ajw yższy rozkaz w w ydziale w oj­
skow ym , z dnia 6 lu tego , zostający do sz czegó ln ych  p o leceń  
przy naczelniku w arszaw skiego okręgu  żandarm erji, m ajor 
baron Witte, przeznaczony zosta ł do zostaw ania przy m i­
n isterstw ie  spraw  w ew nętrznych, z zaliczen iem  do jazdy  
arm ji.

Okólnik głównego sztabu, z  d . 25 stycznia. —  W  w y­
jaśn ien iu  k w estji w zględem  sp osob u  udzielania  straw nego  
niższym  stopn iom  w ojskow ym , odsyłanym  do K rólestw a  
P o lsk ieg o  i odw rotn ie —  g łów n y sztab , za porozum ieniem  
się  z g łów n ą in te n d en tu rą , og łasza  w ojsku dla zastosow a­
nia s ię ,  że  poniew aż p rzesy łan ie  w ojskow ych n iższych  s to ­
p n i do K rólestw a P o lsk ieg o  za pośrednictw em  m iejscow ych  
w ojsk , p od ług  N ajw yższego  p o lecen ia  o g łoszon ego  w roz­
kazie  do w ojsk z r. 1 8 6 8 ,  N r . 1 8 5 ,  odbyw ać się  m a n a  j e ­
dnakow ych zasadach jak  w C esarstw ie, przeto  straw ne dla  
niższych  stop n i przesyłanych  z C esarstw a do K rólestw a i 
odw rotn ie, należy  w ydaw ać, na ogólnej zasadzie, do p ier­
w szego  m iasta gubernja lnego  lub do m iejsca  przeznaczenia, 
je ś l i  to  j e s t  b liższe  od m iasta gu b ern ja ln ego , a n ie  do 
m iejsc p ogran iczn ych , ja k  to  było  daw niej. P oczem  dalsze  
is tn ien ie  punktu  zb orn ego  dla tych  ludzi w  B rześciu -L itew -  
sk im  staje się  n iepotrzebnem  i takow y zn osi się . (Rus. 
Inw.y.

W  I m ie n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  
ALEXANDRA I I ,

Cesarza  i Samowładcy  W szech R osij,
Króla P olskiego ,

W ie lk ie g o  K s ię c ia  F in la n d z k ie g o  
etc., etc., etc.

Komitet Urządzający w Królestwie Polskiem.
N a zasadzie Najwyższego, u lutzu z dnia 1 C zerw ­

ca 1869 roku  o przem ianpw aniu osiadłości niem ają- 
C ych  c h a r a k t e r u  m iejskiego w g u b e r n ja c h  K ró le­
stwa Polskiego na osady, Kom itet U rządzający na 
przedstaw ienie Członka Zaw iadującego czynnościa­
mi K om itetu U rządzającego postanow ił i stanowi;

I . Istniejące w gu boruj i P etroko  wskiej miasta: Su­
lejów, Grocholice i K am ieńsk w powiecie P e tro k o - ' 
wskim, Będków, U jazd, Jeżów  w powiecie Breziń* 
akim, Biała, Inow łodz w pow iecie Rawskim , K azi­
mierz, Rżgów w powiecie Łodzjńskim , Szczerców 
w potviecie Łaskim , Pajenczno, Brzeźnica, P ław na, 
K oniecpol w powiecie N oworadom skim , K łobuck,

M stów, O lsztyn i Janów  w powiecie Częstochow­
skim, Siewierz, M rzygłód, W łodow ice i C zeladź w  
powiecie B endińskiin zamienić na osady z włącze­
niem ich do przyległych gmin, a mianowicie:

1) w powiecie Petrokow skim :
osadę Sulejów do gm iny Łęczno,

„ Grocholice „ Lękow o,
„ K am ieńsk „ Kam ieńsk;

2) w powiecie Brezińskim :
osadę Będków  do gm iny Będków ,

„ U jazd „ Łaziska,
„ Jeżów  - Popień;

3) w powiecie Rawskim:
osadę B iała  do gm iny M arsanów ,

„ Inow łodz „ Lubochnia;
4) w powiecie Łodzińskim:

osadę K azim ierz do gm iny Babice,
». l l ż g ó w ' „ G ospodarz;

5) w powiecie Łaskim :
osadę Szczerców do gm iny D zbanki;

6) w powiecie Noworadomskim:
osadę Pajenczno do gm iny Pajenczno:

- B rzeźnice „ Dworszow ice,
- P ław no „ Gidle,
„ K oniecpol „ Koniecpol;

7) w powiecie Częstochowskim:
osadę K łobuck do gm iny K am yk,

„ M stów „ W ancerzew ,
Olsztyn „ Olsztyn,

„ Janów  „ P otok-Z łoty;
8) w powiecie Bendińskim:

osadę Siewierz do gm iny Sulików,
„ M rzygłód „ P orem ba-M rzy-

głodzka,.
„ W łodow ice „ W łodowice,
„ Czeladz „ Gzichów.

I I .  W ykonanie  niniejszego postanow ienia, k tó re  
W D zienniku P ra w  zamieszczone być ma, porucza 
się Członkow i Zaw iadującem u czynnościami Komi­
tetu  U rządzającego. «

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

I M O G E N E S
( n o w e l l a ).

(D a lszy  ciąg; P a t r z  N r .  2 4 — 34-).

D zień, k tó ry  nastał po tej okropnej burzy, nie 
odznaczył 8ię żadnem  szczególniejszem zdarzeniem . 
K ury  ty lko orzeźwione deszczem, zniosły pięć ja j, 
k tó re  m ilady usm ażyła w swojej maszynce angiel­
skiej na spirytusie winnym  — ja  zaś zastrzeliwszy z 
pistoletu jednę  z kur, upiekłem  ją  na drew nianym  
rożnie, nad roznieconeni ogniskiem i mieliśmy w ten 
sposob wyśmienitą ucztę, gdyż zimne mięsiwo za­
częło nam ju ż  przykrzyć się okrutnie!

Następne dnie upłynęły  jednostajnie, żaden z m ie­
szkańców wyspy nie ukazyw ał się dotąd. Nasze 
apartam enta pow ietrzne ulepszaliśm y ciągle: z m or­
skiej traw y porobiliśm y rodzaj ścian, dość mocno u- 
ń itych, k tóre  zabezpieczały m ieszkania nasze od 
Wiatru i słoty porobiliśm y sobie półki na gałęziach 
^w ieszadła na garderobę — słowem wszystko szło 
uobrze—gdyby nie myśl, że skazani jesteśm y może 
Pfzepędzić całe życie na tej bezludnej wyspie!

Pewnego wieczoru, kąpiąc się, spostrzegliśmy j a ­
kiś czarny punkt na morzu. Zdziwieni i zaniepoko­
jeni razem zaczęliśmy obserwować pilnie ten punk­

cik, trzym ając dłonie nad oczami dla przedłużenia 
w zroku. Ów punk t tajem niczy poruszał się w ido­
cznie i zwolna przybliżał ku nam. P rzerażony  o- 
kropnie, wyobraziłem  sobie że to by ła  lodź nap e ł­
niona dzikimi! Zdawało mi się że spostrzegam  czer­
wone i niebieskie p ióra  na ich głow ach i długie 
dzidy sterczące w rękach, a oprócz tego poczwórne 
rzędy zębów w szczękach każdego z ludożerców! 
Jednakże mniemana łodż zaczęła odbywać dziwa­
czne jak ieś poruszenia—płynąc n a p rz ó d  i znowu 
cofając się szybko, w rozm aitych kierunkach— raz 
naw et spostrzegliśm y oboje że podskoczyła wysoko 
nad powierzchnię w ody i rozpadła się na dwie po­
łow y, k tó re  poczęły się ganiać i uciekać przed so­
bą  wzajemnie.

_ —■ W ie lk i B o ż e ! krzyknąłem  nag le—to są. re- 
kiny!

— Rekiny! powtórzyła przerażona milady.
W  trzeeh susach uciekłszy z m orza, w drapali^ 

śmy się za chwilę, każde na swoje drzew o, drżąc ze 
strachu i zgrozy.

P rzez  całą tę noc mieliśmy oboje sny niespokoj­
ne, lecz nazajutrz z rana nie spostrzegliśm y już  ani 
śladu rekinów , k tóre  zapewne zapędziw szy się ty l­
ko w ypadkiem  k u  brzegowi, pow róciły na pełne 
morze.

Powzięliśm y z czasem myśl urządzenia połowu 
ryb  na w ędkę— w ykonanie tej myśli zajęło nas dość 
d ługo—jednakże za  pomocą szpagatu, przedłużone­
go kręconem i z podartej spódniczki pasami i g ięt­

kiej długiej gałęzi, zrobiliśm y coś podobnego do ol­
brzym iej wędy, z k tó rą  wybrawszy się na połów, 
p a  k ilku  godzinach cierpliw ego oczekiwania wy­
ciągnęliśmy jakąś masę błyszczącą, ślizką, bez­
kształtną i straszliw ą I

- T o  polip! zawołałem , przypom niaw szy 
świeżo przeczytanych Pracowników morza.

so­
bie

Zdarzenie to przeraziło  nas tak  ok ropn ie ' że po­
rzuciw szy w ędkę i polipa, uciekliśm y co żywo! P ó ­
źniej jednak  przyrządziliśm y d ru g ą  wędę i acz z o- 
baw ą rozpoczęliśm y łowy. T ym  razem  szczęście 
nam dopisało, albowiem ułow iliśm y kilka niewiel­
kich ryb  nieznanego nam kształtu, które jednak o k a­
zały się nadzwyczaj smacznemi, gdyśm y je  przyrzą­
dzili w tłuszczu wysmażonym z kury. Tym sposo­
bem urozm aicaliśm y nasz pokarm . Odłożyliśmy też 
na stronę nieco zboża i kartofli w zamiarze posiania 
ich w przyjaznej porze. W  tym celu upraw ialiśm y 
pilnie już  zawczasu kaw ałek żyźniejśzej ziemi, ko­
piąc ją  i polew ając wodą morską. W ogóle, pędzi­
liśmy życie dość znośne, k tóregoby nam  pew nie 
pozazdrościł był Robinson Kruzoe.

Z tem wszystkiem jednak  codziennie poglądali- 
śmy na morze, szukając oczyma zbawczego okrętu! 
Rozmawialiśmy także często o naszych krajach ro ­
dzinnych, wspominając je  z rozrzew nieniem , tem  
silniejszem, że oboje coraz bardziej traciliśm y na­
dzieję pow rotu do nich w przyszłości...

Nieraz przypom inając sobie moje przeszłe życie*.
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Namiestnik w Królestwie,
Jenerał-Feldmarszałek (podpisano) Hr. Berg.

Członek Zawiadujący czynnościami Komitetu 
Urządzającego, Senator (podp.) J . Sółowjew.

Zostający przy Namiestniku w  Królestwie Połykiem 
Inspektor lekarski, stosow nie do otrzym anego od P ru s k ie , 
g o  K onsulatu G enera lnego  w W arszawie zaw iadom ienia, po­
d aje  do w iadomości powszechnej;" że K rólew ski Rząd w 
O polu ze w zględu, iż w sąsiednich z okręgiem  O polskim  po­
w iatach K ró lestw a Polskiego nie pojaw iają się ju ż  nowe 
w ypadki choroby bydlęcej zwanej księgosuszem , lecz że 
choroba ta  panuje jeszcze w odleglejszych od g ran ic  P ru s­
k ich  miejscowościach K rólestw a Polskiego i G alicji A u s trja - 
ck ie j, zniósł bezwarunkowy zakaz stosunków  pogranicznych 
na  lin ji granicznej od W ojsznik  do Stupny przy M ysłowi­
cach ,, a  natom iast postanow ił, że na długości g ran icy  okrę­
gu  O polskiego od strony  K rólestw a Polskiego i G alicji Au- 
s trjack ie j, poczynając od K ostau  w powiecie K rzyżborskim  dó 
W chow itz w powiecie L eobschutzkim  nie wolno przypędzać 
i przywozić bydła rogatego , jak o  też owiec _ i kóz; świnie 
m ogą być przyw iezione tylko w wozach zam kniętych; również 
n ie  wolno przyw ozić: świeżych, chociażby' zm arzniętych
sk ór, rogów, racic, m ięsa, kości, ło ju  (z w yjątkiem  u p a ­
kow anego w fasach), wełny (z  wyjątkiem  zaszytej w w ańtu­
chach) i gałganów . Co się zaś tycze środków  ostrożności 
zaprowadzonych przez  R ząd P ru sk i w pow iatach Lublinie* 
kim , B ytońskiiu  i Pszczyńskim , pod względem  k o n tro li by­
d ła  i zakazu odbyw ania jarm arków , takow e zostają nadal 
w swej mocy.

Kasa Oszczędności Miasta Warszawy z kan to rem  p o ­
m ocniczym  w gm achu szkolnym  za kościołem  św. A leksan­
d ra  przy  A lei B elw ederskiej pom ieszczonym , w tygodniu  u- 
płynionym  do dnia 8 (2 0 ) L utego  roku  bieżącego włącz­
n ie , wydała książeczek nowych 8 2 , na  k tó re , tudzież na da­
w niejsze w 38  3 w nioskach, złożono ru b . sr. 7 ,4 5 4  kop. 
3 0 . N a żądanie 139  uczestników  (prócz p ro cen tu  rub. sr. 
0 kop. 28  należnego za ro k  bieżący od całkow itych od­
biorów ) wypłaciła ru b . sr. 4 ,5 4 2  kop. 1 2 ty  i um orzyła 
książeczek 4 0 ; p rzeto  uczestników  2 0 ,0 8  9 , posiada k a p i­
ta ł  rs . 7 4 9 ,6 1 0  kop. 72 .

W  rozkazie Warszawskiego Ober - Policmajstra do 
P o lic ji  Wykonawczej, zam ieszczono: Polecam  kom isarzom  
cyrkułow ym , zaraz zakom unikować brandttiaj stron i wiado­
mość, z których mianowicie ulic wązkich w środku m iasta 
położonych, należy niezwłocznie wywieźć śnieg. B randm aj- 
strow ie zaś, po pozyskaniu tych  wiadomości są w obowiązku 
przedstaw ić takow e naczelnikow i straży  ogniowej, k tó rem u  
poruczam  zarządzić stopniow e wywożenie śniegu i donosie 
m nie każdodziennie o postęp ie  tych robót.

* ( S p r o s t o w a n ie ) .  W e wczorajszym numerze 
naszego „Dziennika.” zaszła w Dziale urzędowym, 
w wyszczególnieniu osób, którym N aj miłości wiej 
udzielone zostały nagrody, pomyłka, powiedziano 
tam bowiem: „dozorcy” szpitala starozakonnych w 
"Warszawie Leonowi 11 iderschalowi, podczas gdy 
właściwie powinno być: „nadzorcy szpitalam^tmh^

D Z IA Ł  NIEUHZĘDOW Y

■ t) J . ,
tw em  w Czechach, za pośrednictw em  ktorego 
pp. Riegier i Śladkowski zostali zawezwani do 
wzięcia udziału w projektow anych naradach  
w W iedniu, doniósł gabinetowi przedlitawskie-: 
muy iż panowie ci przyrzekli w przyszłym  ty ­
godniu przybyć do W iednia, w sku tku  czego 
dojście do sku tku  narad  nie u lega w ątpliw o­
ści. Nie przesądza to  wcale jednakże o ich

* Paryż, 21 (9) lutego. Obiega pogłoska, że obec­
ność arcyksięcia Alberta w Paryżu połączona jest 
z misją poufną do cesarza Napoleona. — W  ciele 
prawodawczem na wniosek komisji inicjatywy, pro­
pozycje; p. Picarda odesłane zostały do komisji, 
która zamianowaną zostanie do zbadania projektu 
rządowego dotyczącego zniesienia prawa o ogól- 
nem bezpieczeństwie. P . -Juljusz Simon złożył pro­
jekt do prawa dotyczący bezpłatnego i obowiązko­
wego wychowania elementarnego i wychowaniaSCI. INie przesąaza to  w c a ie  jea n a K ze  u ion  wego wychowania elementarnego i wychowania 

sk u tk u ,—  Komisja do roztrząśnigcia rezolucji | technicznego. P. Moreau zaproponował upoważnię- 
nn  w n in c o l-  r lp n u fn w H n p -  I n ip  rn.d ieneraln rln wvnnrzania życzeń D olity -

%% ar«%*iwa. 
dnia 1 2  (2 4 ) Lutego.

W brew  wczorajszym wiadomościom, w edług

sejm u galicyjskiego, na wniosek deputow ane 
go Rechbauera postanowiła, obradow ać nad 
pojedynczemi punktam i tej rezolucji, ale do­
póty  nie powziąć decyzji co do każdego z nich, 
dopóki gabinet nie wypowie swego zdania o 
wszystkich tych  punktach. Z tąd  powstaje no­
wa zwłoka w załatw ieniu tej spraw y.

Niezgodność pomiędzy trzem a przeważnemi 
w kortezach  hiszpańskich stronnictw am i, coraz' 
bardziej się uw ydatnia. Stronnictw o rad y k a l­
ne z pow odu zerwania ze stronnictw em  unji 
liberalnej w kwestji konstytucji d la  wyspy 
Porto-Rico, na poufnem  zebraniu u p. Zorilla, 
na k tórem  znajdowali się m inistrowie, uchw a­
liło konieczność zorganizowania się na w ła­
snych podstaw ach. Nie je s t to wcale pocie­
szającym  sym ptom em  dla stanowczego u reg u ­
lowania stanu  rzeczy.

Dzienniki londyńskie praw ie bez w y ją tku  
oddają słuszność dwom ważnym  projektom , 
wniesionym  do izby gmin, mianowicie bilowi 
agrary jnem u i projektow i dotyczącem u ele­
m entarnego wychowania. Dzienniki irlandz­
kie bardzo nieprzychylnie odzyw ają śię o b i­
lu  agrary jnym , ale gazety angielskie sądzą, że 
skoro wejdzie on w wykonanie i ludność Ir- 
landji w prak tyce pozna jego  korzyści i sp ra­
wiedliwość, organa radykalne zmuszone będą 
zam ilknąć.

Telegramy
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

P a r y ż , 24 (12) lutego. D in Car­
los zjechał się z księciem Modeny 
w L jon ie;  Don Carlos opuśćił J e -  
ber(?), a na żądanie rządu, aby obrał 
pobyt w północnej Francji lub za­
granicą, wyiechał z Francji do G e­
newy. — W  ciele prawodawczem 
toczyły się rozprawy nad interpela­
cją o kandydaturach urzędowych.

( (. orrespond.cnz  N u re u ii) .

nie rad jeneralnych do wynurzania życzeń polity­
cznych. P . Barthelemy Saint-Hilaire złożył propó- 
zycję co do nominacji nauczycieli elementarnych i 
co do bibljotek ludowych. Budżet na rok 1871 zo­
stał zakomunikowany izbie. (Cór. Hav. Bul.)

* Paryż, 22 (10) lutego. Dekret z roku 1869 w 
przedmiocie zmienności w obsadzaniu posad sądo­
wych, został uchylony.—Journal officicl ogłasza ra­
port ministra spraw wewnętrznych, Chevandier de 
Valdrome, w przedmiocie decentralizacji admini­
stracji i składu komisji, której powierza się urze­
czywistnienie tego zadania. Odilon Barrot miano­
wany został prezesem tej komisji, w liczbie zaś jej 
członków znajdują się Dupont W hite, Guillaume, 
Guizot i Prevbst-Paradol. ( Wolffs. T. B .).

* Paryż, 22 (10) lutego. Podług Journal des Debats, 
prefekt departamentu Sekwany zaproponował w ra­
porcie do rady miejskiej zaciągnięcie pożyczki miej­
skiej w wysokości 2 5 0  miłjonów franków. (Tamże).

* Madryt, 2 1 ( 9 ) lutego. Wczoraj odbyło się pod 
prezydencją Zorilli zgromadzenie radykalnych; 
wszyscy ministrowie, z wyjątkiem admirała Topete, 
byli obecni. Zgromadzenie rozprawiało nad niezbę­
dnością nadania stronnictwu silniejszej spójności, 
zwłaszcza w obec mającego nastąpić wkrótce zer­
wania z unjonistami na skutek kwestji konstytucji 
dla Porto RiGO.— Obiegają znowu pogłoski o bliz- 
kiem przesileniu ministeijalnem.—Regent wrócił 
wczoraj do Madrytu. (Tamże).

* Londyn, 22 (10) lutego. Lord Derby odrzucił 
zaproponowane mu przewodniczenie nad stronnic­
twem torysów w izbie wyższej, przyczem wymoty- 
wował swą odmowę brakiem dostatecznego doświad­
czenia i temperamentu stosownego.— Budżet wy­
datków na armję obliczony został o 1,136,900 fu n . 
s t e r . ,  n a  m a r y n a r k ę  z a ś  o  7 4 6 ,1 1 1  fu n t .  ster. niżej 
niż w roku zeszłym. (Tamże).

* Dublin, 21 (9) lutego. Na ulicy zamordowany 
został w nocy jeden człowiek. Utrzymują, że mor­
dercą był fenien. (Cor. Hav. Bul.)

* Waszyngton, 21 (9) lutego. Izba reprezentantów 
przyjęła rezolucję w przedmiocie zwiększenia obie­
gu pieniędzy papierowych najmniej o 50 miłjonów 
dolarów, przyczem yvymoty wowata ten środek w y­
maganiami interesów handlowych i mianowała ko­
misję do wygotowania bilu w tym przedmiocie. 
(Tamże).

" ( Z a b e z p i e c z e n i e  b i b l j o t e k i  g ł ó ­
w n e j  o d  p o ż a r u ) .  Gmach bibljoteki głów nej, 
stanowiący korpus pałacu uniwersytetu warszaw­
skiego obejmujący w kilku salonach pierwszego 
piętra kosztowny księgozbiór, dotąd nic był za-

dziwiłem się, jak mogłem znosić niedostatek i nie­
dolę obecną—ale patrząc na czysty profil towa­
rzyszki mego losu, na jej oczy słodkie i na jej białe 
czoło, pojmowałem przyczynę mojej rezygnacji...

Jednakże młoda angielka okazywała się ciągle 
zimną, powściągliwą i zamkniętą w swojej wdo­
wiej żałobie— żałobie konwenansowej tylko wpraw­
dzie, lecz po za którą, jak za tarczą, umiała kryć się 
przedemną. Bogu tylko wiadomo ilu używałem  
sposobów aby zmiękczyć serce czarpWnej milady—- 
lecz na wszystkie moje prośby, skargi i zaklęcia 
odpowiadała zawsze chłodno:

  Czy pan zapomniałeś że ja opłakuję jeszcze
nieboszczyka milorda Campbell a?

P o każdej z takich odpowiedzi wpadałem w roz­
pacz prawdziwą! Rzucałem się na piasek ukrywszy 
twarz w rękach i w takiej nieestetycznej może po­
zycji przebywałem po kilka godzin z rzędu... pła­
cząc i jęcząc żałośnie.

Niekiedy milady przychodziła podnieść mnie, mó­
wiąc: „Jesteś szaleńcem, mój panie.

Gdy zdarzyło się, że angielka przechodząc dotknę­
ła mnie suknią tylko, trząsłem się jak galareta, a 
czasem znowu, patrząc na nią, przerywałem zaczę­
tą rozmowę i z otwartemi ustami, z oczami błędne- 
mi stałem jak idjota jaki, |oczarowany jej piękno­
ścią... ■ $2 r lijoivioy

Domyślałem się jednak |że  i serce mojej towa­
rzyszki wygnania, niebyło kamienne i że jeśli opie­

rała się ona tak silnie, czyniła to jedynie przez po­
szanowanie dla przesądów społecznych. D la tego 
też często siedząc obok niej na piasku... starałem 
się naprowadzić tę młodą i gorejącą duszę na dro­
gę rozsądku...

Dowodziłem jej, że jest zanadto piękną i młodą, 
ażeby mogła skazać się na dole wdowy niepocieszo­
nej;.." że nieboszczyk milord byl starcem szpetnym 
i samolubem, że miał włosy rude i rzadkie, a oczy 
wyłupiaste jak żaba; że uczepił się, jak ciężka kula, 
przy młodości i wdziękach swej żony, że w rezulta­
cie, ona nie kochała go wcale. Potem, przekonywa­
łem moją piękną towarzyszkę, że gdyby w tej chwi­
li, znajdowała się w ucywilizowanem społeczeń­
stwie, niezawodnieby poszła za mąż powtórnie i po­
kochała z pewnością jakiegoś młodzieńca, który­
by miał nos nie tak czerwony jak jej mąż niebosz­
czyk, lecz za to ogniste serce... że nakoniec, gdy­
byśmy się znajdowali w salonie, to narażony na nie­
korzystne dla mnie porównania z tylu innymi św ie­
tnymi współzalotnikami, może nie śmiałbym rościć 
sobie nadziei zniewolenia jej serca —• lecz że tu, na 
bezludnej wyspie, gdzie oprócz mnie nie było ład ­
nego mężczyzny, powinienem zostać przełożony nad
innych... koniecznie.

Milady słuchając cierpliwie takich moich perswa- 
zij, wzdychała wprawdzie, lecz milczała jak ryba...

Pewnego razii, gdyśmy oboje spoczywali nad 
brzegiem mbrza, milady porwała się nagle z miej­

sca i pochwyciwszy mię za ramię, zawołała otwie­
rając szeroko swoje prześliczne oczy:

— Słuchaj pan! słuchaj!-
W  istocie, jakiś hałas odległy, lecz jednostajny, 

dochodził do nas coraz bardzićj.
Zbladłem... nie mogąc sobie wytłumaczyć przy­

czyny takiego zgiełku.
Wstąpiliśmy na wzgórze, gdzie przyłożywszy u- 

cho do ziemi, ozwałem się po chwili:
■— Zdawałoby się, że płychać odgłos kopyt galo­

pującego konia...
—  N ie jednego lecz wielu koni... dodała mi­

lady.
Przysłuchując się dłużej nabraliśmy przeświad­

czenia, że istotnie znaczna liczba koni zbliża się ku 
nam w pełnym biegu.

— Tym Tazem już po nas! zawołałem wzdy­
chając.

— Przygotujmy się do obrony przynajmniej —  
rzekła odważna angielka.

Każde z nas wzięło pistolet w jedną, a brzytwę 
w drugą rękę i powlaziliśmy na swoje drzewa — mi­
lady ściągnęła drabinę ja zaś sznur węzłowaty i o 
czekiwaliśmy przybycia nieprzyjaciół.

Jakoż, niedfugo usłyszeliśmy wyraźne rżenie ko 
: Tak więc, już zniknęła wątpliwość wszelka -ni.

widocznie liczny oddział jeźdcow zbliżał się do 
nas—wkrótce też zobaczyliśmy w  dali całą ich gro­
madę z połyskująćemi w słońcu orężami... (d. c. ni)
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bezpieczony od pożaru systemem wodociągowym. 
Obecnie dowiadujemy się o nieodmiennym zamiarze 
władzy właściwej urządzenia tego rodzaju wodocią­
gu. Od kranu pożarnego znajdującego się pomiędzy 
przedpałacowymkląbem i bibljoteką, przeprowadzo­
na zostanie do środkowej sali dwupiętrowej rura prze­
wodowa aż pod dach, gdzie będzie ustawiony rezer- 
woar z pływakiem, cały z blachy żelaznej, 300 stóp 
kubicznych objętości mający, umocowany na belkach 
również żelaznych. Z rezerwoaru tego przeprowa­
dzoną zostanie sieć ru r do sali głównej, jak  również 
do sal po obu stronach położonych. Każda sala o- 
trzyma odpowiednią ilość kranów pożarnych z kisz­
kami po 50 stóp długiemi i z mosiężnemi munsztu- 
kami czyli szprycami, co dozwoli w każdej sali roz­
rzucać wodę na wszystkie strony. .<£.

* ( O p ó ź n i e n i e  p o c z t  y). Wczorajszy po­
ciąg pocztowy przybył z St. Petersburga do W ar­
szawy o godzinie 11-ej, poczta zaś dostawio­
na została do pocztamtu o godzinie 11-ej minut 
45 wieczorem. Przyczyna opóźnienia jest mewia-

* (M r  o z y). Z Petrokowa piszą do Warsz. Dniew.: 
„Mrozy dały się i tu także we znaki w sposob nad­
zwyczaj smutny, zwłaszcza dla ubogiej klasy lud- 
ności. Petroków, i tak już nieludny, był podczas 
mrozów jeszcze bardziej pustym: wszyscy pochowali 
się w swoich mieszkaniach, na ulicy zaś można by­
ło spotkać się jedynie ze szczęśliwymi posiadaczami 
porządnych i niezawodnych futer. Nietylko zewnę­
trzne, lecz i wewnętrzne życie Petrokowa obumarło 
odrazu, jak  gdyby na pustyni: miejsca zabaw pu­
blicznych—restauracje, bawarje, hotele, kawiarnie— 
słowem wszystko stało się pustem i ucichło w obec 
groźnego mrozu. Sam nawet teatr—ta jedyna roz­
rywka nasza podczas pory zimowej — zmuszony był 
podczas mrozów zaniechać dawanie widowisk. Oto, 
co może dokazać 30 stopni mrozu! D la przyjścia 
podczas mrozów w pomoc ludziom ubogim za po­
mocą udzielania im drzewa, ciepłego pożywienia
1 ubrania, robiono składki, które doznały wielkiego 
spółczucia ze strony tak władz, jak  i publiczności 
tutejszej, duszą zaś i kierownikiem tej dobrej spra­
wy był gubernator, który znajdował się osobiście 
za każdym razem, gdy rozdawano ubogim zapomo­
gi. Obecnie miasto zaczyna znowu jakby budzić się 
z letargu, i umiarkowany stan powietrza wywołuje 
zwykły ruch na ulicach.

*  ( S t a n  s a n i t a r n y  in.  K a l i s z  a .— D  o r o i -  
k i.  — T  e  a t r) .  D o  Gaz. Pols. p iszą  z  K alisza  m iędzy in- 
nemi- Stan pow ietrza w ub ieg łym  1 8 6 9  roku b ył ja k  n aj­
gorszy i rzadko odpow iadał w łaściw ej porze  roku. Z im a, z 
w yjątk iem  styczn ia  m roźnego i śn ieżn eg o , była  dżdżysta, 
m glista  i w ietrzna i n ie  zw ykle c iep ła . T en  stan  n ienor­
m alny pow ietrza w c iągu  ca łego  roku, nader n ie  k orzystn ie  
oddziaływ ał na ogóln y  stan zdrow ia m ieszkańców  tam ecz­
n ych  i okolic , w yw ołał bow iem  m nóstw o chorób i p ow ięk ­
szy ł śm iertelność. N ajg o rsze  dla zdrow ia o gó łu  b y ły  m ie­
siące w iosenn e i je s ie n n e . J u ż  w  m iesiącach  zim ow ych była  
tam  w w ieku dojrzałym  w ielka liczba cierp iących  na katary  
narzędzi oddechowych; gorączk i ty fo id a ln e i reum atyczno- 
kataralne n ie  należały do rzadkich zdarzeń; w iek  d ziecinny  
tr a c iły  kaszle: kokluszow y, grypow y i  dławcowy; tu  i ow ­
d zie  pojaw iała się  ospa w ietrzna i odra. Stan teń  u trzym y­
w ał się  i przez całą  niem al w iosnę i lato. W sz y stk ie  szp i­
ta le  tam tejsze  ( je s t  ich  cztery) p rzep ełn ion e są chorym i.—  
M ieszk ań cy  m . K alisza  cieszą  się  nową d ogod n ością , a m ia­
now icie: dorożkam i i sankam i, k tóre pod  w zględem  e leg a n -  
gan cji, w ygody, a naw et i koni n ic  n ie pozostaw iają do ży­
czen ia . —  T eatr  p od  dyrekcją p- 1 rapszo d otychczas sta łe  
daje przedstaw ien ia , a sądząc po usilnych  staraniach dyrek­
cji, ju ż  teraz w różyć mu m ożna p od n iesien ie  s ię  z grożące­
go  mu upadku.

* ( C e n y  . z b o ż a ) .  P o d łu g  wiadom ości z d. 7 ( 1 9 )  
lu tego  r. b . pazez gubernatora k ie leck iego  nadesłanych , c e ­
ny zboża w gu b ern ji k ie le c k ie j , od 1 ( 1®)  ® ( 2 0 )  s ty ­
czn ia  b y ły  następujące: za czetw ert żyta p łacono p rzec ię -  
ciow o rs. 5 k op . 8 8  ‘/2 , owsa rs. 5 kop . 10 '/a, za pud  
siana k op . 3 3 y s)  słom y k op . 2 3 ‘/a , zaś od 8 ( 2 0 )  do -15 
( 3  7 )  styczn ia  p łacon o  za czetw ert żyta rs. 6 kop . 6 '/2, 
ow sa rs. 3 kop . 9 3 , za pud siana kop . 33  słom y kop.
2 3

* ( K u r  J e r  T k). W  atmosferze ciągle jesz­
cze daje się spostrzegać pewne wahanie. Wczoraj 
z rana było przeszło 11 stopni zimna, a dziś tylko 
—4°, przyczem uciszył się i wiatr, który przybierał 
rozmiary burzy, szczególniej w okolicach W arsza­
wy. Podajemy tu następujące porównawcze cyfry 
tem peratury w innych miejscach w poniedziałek, 9 
(21) b. m., kiedy u nas było — 5,8°: w st. Peters­
burgu — 8°, w Moskwie — l l u, w Kijowie — 5°, 
w Odesie -f- 0,8°.

— Wczorajszą środę, możnaby tak samo jak  dzi­
siejszy czwartek uczcić „tłustej tytułem, albowiem 
oprócz wielu zebrań po prywatnych domach na któ-

> rych bawiono się ochoczo, odbył się jeszcze wieczór 
tańcujący dany przez pp. oficerów wołyńskiego puł­
ku lejb gwardji, który z powodu swej świetności i 
licznego zebrania wyborowego towarzystwa zasłu­
giwał na nazwę balu,—a jednocześnie w sali resursy 
obywatelskiej zgromadziło się około 500 osób na 
maskaradę daną tam dla ubogich. Tym razem wię­
ksza część masek ukazała się w sukniach nie w do­
minach, chociaż w ogóle ubiory ich odznaczały się 
gustem i wytwornością nawet. M askarada ta zakoń­
czyła się wesoło na dole, w sali jadalnej, ku wielkiej 
zapewne radości miejscowego restauratora.

— Ju tro  w klubie ruskim dane będzie przedsta­
wienie amatorskie na korzyść ubogich zostających 
pod opieką ruskiego towarzystwa dobroczynności, 
o którem już wczoraj donosiliśmy.

— Codziennie prawie mnóstwo osób używa śliz­
gawki na łyżwach — a są amatorowie tak odważni, 
którzy z uczepionemi u kolan latarkami puszczają 
się nocą na łyżwowe wyścigi po Wiśle.

— Artyści włoscy wkrótce wykonają Lunatyczkę 
Belliniego. Kolę Edwina przedstawi p. Carrion.

— P, Gustaw Jankiewicz, laureat instytutu m u­
zycznego, urządza wkrótce koncert w Warszawie. 
A rtysta ten w czasie pobytu swego w Prusach, da­
wał kilkadziesiąt koncertów z niemałem powodze­
niem.

— Niedawno w jednym z prywatnych salonów, 
podczas tańcującej zabawy, oberwał się tak zwany 
pająk, wiszący u sufitu—ogromny i ciężki. P rzera­
żenie gości było wielkie — nikt jednakże skaleczo­
nym nie został.

— Znany artysta tutejszy p.M ichał Hertz, otrzy ■ 
mał dyrektorstwo muzyki i śpiewu przy teatrze w 
Poznaniu.

— Inżynier Osiecki zamierza urządzić w roku 
bieżącym pociągi spacerowe pomiędzy W arszawą 
a Lwowem. Jak  na spacer—kurs to za daleki.

—  W  cyrkule Pow ązkow skim , J ó z e f  K ryń sk i, m ajster  
siod larsk i, w dom u pod N r . 7 1 2  zam ieszkały , lat 5 3 w ie­
ku liczący , dostrzeżonym  zosta ł na strychu tej p o sesji p o ­
w ieszonym . P rzyczyny teg o  sam obójstw a dotąd w iadom e 
n ie  są.

—  W  tym że cyrku le, starozakonny F isze l K onstantiner, 
lat 3 6 w ieku liczący , p rzechodząc przez u licę  G ęsią , n agle  
zm arł. O czem  w celu  w yprow adzenia śledztw a, zaw iado­
m iono k ogo  w ypada, ze strony zaś p o licji, zarządzono w stę­
p n e  dochodzenia.

—  W  cyrku le Ł azienkow sk im , w dom u pod  N r. 1 7 2  6k, 
A nna Św ietsk a , lat 6 0 w ieku  licząca  służąca, śp iąc w kuch­
n i w antresolach , spadła wypadkow o na p od ło g ę  i stłu k ła  
sob ie  twarz i w ierzchnią w argę. O desłaną j ą  do szpitala  
D zieciątka J ezu s.

*  ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazow e m iejsk ie , p o ­
czynając od dziś, to  j e s t  12 ( 2 4 )  lu tego  do 17 lu tego  (1  
m arca) w łą czn ie , pow inny b y ć  zapalane o god zin ie  5 -e j  
m inut 4 5  w ieczorem , a g aszon e o god z in ie  5-ej m inut 4 5  

z rana.
*  K u rsa  monet zagranicznych w  n  arszaw ie.

Za talar wczoraj rs. 1 kop . 2 2 dziś rs. 1 kop . 2 2.
Za frank „ „ —  -  3 4 „ „ „ 3 4 .
Za złoty  reń .„  „ —  „ 68  „ „ —  „ 6 8 .
NB.  W iadom ość ta n ie  pochodzi z u rzędow ego źródła i 

m oże ty lko służyć za w skazów kę.

* (A d r e s a d u c h o w i e ń s t w a ) .  Wil. Wiest. 
zamieszcza następujące wynurzenia uczuć członkow 
kapituły katedralnej wileńskiej i duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego dekanatu wileńskiego, uczy­
nione po mowie mianej do duchowieństwa djecezji 
rzymsko-katolickiej wileńskiej przez kierującego tąż 
djecezją prałata-prepozyta Żylińskiego, po powrocie 
jego w roku zeszłym z Petersburga. 1) Od kapituły 
katedralnej rzymsko-katolickiej wileńskiej. )V asza prze- 
wielebność! Dzień 10 listopada 1869 roku, w któ- 
rvm miałeś szczęście być łaskawie przyjętym przez 
Najjaśniejszego Monarchę naszego, pozostanie na 
zawsze drogiem wspomnieniem dla całego ducho­
wieństwa naszego, a w szczególności dla kapituły 
katedralnej wileńskiej. Członkowie jej, drogo ce­
niąc okazane warn łaski Monarsze, łącznie z ducho­
wieństwem rzymsko-katolickiem w W ilnie, pośpie- 
śpieszyli, po powrocie waszym, złożyć serdeczne 
swe powinszowanie, i z zapałem wysłuchali mo­
wę waszą mianą do duchowieństwa. Natchnione 
wyrazy prawdy nie mogą uie osiągnąć celu: zaj­
mując duszę, przenikają do serca, prostują przeko­
nania i wydają obfite owoce. Kapituła katedralna, 
niemając wprawdzie powodów powątpiewania o 
waszej pobożności rzymsko-katolickiej, i znając wa­
szą przeszłość pod względem politycznym, pochwa­
la teraźniejsze i nie wątpi o przyszłem. Lecz przy- 
tem cieszy się i winszuje wam, że pojmując donio­
słość chwili, wypowiedzieliście otwarcie swe prze­
konania religijne i cywilne. Duchowieństwo nasze,

w ostatnich latach, jak błędne owce, pozbawione 
swego pasterza, przy uporczywem milczeniu lub 
wahaniu się tych, którzy z obowiązku powinni byli 
wskazywać i objaśniać prawdziwą drogę,—straciło 
ducha, zaczęło obawiać się, a nawet indywidualnie 
upadać i doświadczać gorzkiego losu. Ojcowie du­
chowni z wielkim niekiedy żalem poddawali się in­
trygom politycznym i ściągnęli na siebie zgubne 
skutki. Czas zaciera ten smutny obraz; każdy teraz 
pojmuje to położenie, w jakiem znajdowało ducho­
wieństwo rzymsko-katolickie. Obecnie, z wytknię­
tego przez was programu ono dokładniej pojmuje 
swe obowiązki religijne i cywilne. Powiedziane 

rzez was wyrazy że „będąc prawdziwym katoli- 
iem można być prawdziwym rosjaninem” głębo­

ko utkwiły w sercach naszyeh. I  tak, wezwawszy 
ńa świadka Najwyższego Boga, kapituła katedralna 
uroczyście oświadcza, że doniesienie wasze Najja­
śniejszemu Cesarzowi o nieograniczonem przywią­
zaniu duchowieństwa djecezji wileńskiej do Niego 
i całego domu Monarszego, jest najrzetelniejsze co 
do tej kapituły, Członkowie której pozostaną do o- 
statniej chwili życia prawdziwymi katolikami i naj- 
przywiązańszymi synami tronu i drogiej swej oj­
czyzny — świętej Rosji. Aby uwiecznić to szczere o- 
świadczenie, kapituła postanawia: niniejszy dokument 
wpisać do akt swoich, aby potomkowie wiedzieli o 
uczuciach swych przodków i naśladowali ich. K a­
pituła reprezentująca całe duchowieństwo djece­
zji, świętym obowiązkiem swoim poczytuje złożyć 
waszej przewielebności niniejsze oświadczenie, jako 
przykład dla duchowieństwa djecezji wileńskiej. 
Przyjm wasza przewielebność zapewnienie rzetelne­
go szacunku, przychylności i wdzięczności naszej. 
Najniższi słudzy: prezydujący, prałat wileński, dzie­
kan Mamert Herburt. P rałat kustosz A. Niemeksza. 
P ra ła t scholastyk E. Tupalski. Kanonik Klemens 
Linkin. 2) Raport pełniącego okowiązki dziekana po­
wiatu 'wileńskiego. Przed otrzymaniem jeszcze pole­
cenia wileńskiego rzymsko-katolickiego duchowne­
go konsystorza, z dnia 12-go z. grudnia N° 7,547, 
wszyscy my, kapłani powierzonego mi dekanatu, 
przeczytawszy N° 137 „Wileńskiego W iestnika” 
postanowiliśmy wynurzyć szczerą naszą wdzięczność 
za wasze poręczenie za nas przed Jego Cesarską 
Mością, i złożyć serdeczne powinszowanie nasze 
waszej wielebności z powodu tak wielkiej nagrody 
Monarszej. Tymczasem nadeszło pomienione po­
lecenie. Wszyscy księża mego dekanatu podzielili 
moje przekonanie i zażądali złożenia waszej wiele­
bności oświadczenia ich na piśmie, które mam ho­
nor złożyć na uwzględnienie waszej wielebności. P.O. 
dziekana powiatu wileńskiego, ksiądz Jan  Kulesza. 
3) Adres duchowieństwa dekanatu powiatu wileńskiego. 
Przeczytawszy artykuł N'J 137 „Wileńskiego W iestni­
ka” o zaszczycie jakiego dostąpiła wasza wielebność, 
winszując wam na piśmie tej Monarszej nagro­
dy, jaką udzielił wam ukochany Monarcha i Ojciec 
naszej starożytnej Rosji, ubolewamy, że niemogli- 
śrny osobiście złożyć tego powinszowania i wysiu- 
chać drogiej i pouczającej mowy waszej do ducho­
wieństwa wileńskiego, które miało sposobność sły­
szenia jej w pierwszych chwilach po powrocie wa­
szym z Petersburga. Pokładając nadzieję w Bogu, 
widzącym skrytości serc i myśli naszych, jako sług 
świętego ołtarza Jego, jednogłośnie oświadczamy 
i przyrzekamy, że wszelkie rozporządzenia rządu 
naszego, komunikowane przez waszą wielebność 
i wydawane przez was dla dobra ojczyzny i ludu, 
święcie wykonywać będziemy. Czujemy się w obo­
wiązku wykonywać je nie tjdko dla tego, aby od­
powiedzieć zaufaniu z jakiem  wasza wielebność ra­
czyłeś przemawiać za nami przed ' Jego Cesarską 
Mością, Panem naszym i Dobroczyńcą, ale i z wła­
snego uczucia kapłańskiego i przekonania ludzkie­
go. Jesteśmy wiernymi synami Monarchy i ojczy­
zny, sługami powierzonego nam od Boga świętego 
ołtarza, gorliwymi wykonawcami kochanego i ubó­
stwianego naczelnika naszego i pokornymi jego  
sługami: P . o. dziekana powiatu wileńskiego, ksiądz 
Jan  Kulesza. Proboszcz kościoła parafjalnego czei- 
wickiego, ks. Franciszek KrzyZewicz. Proboszcz 
kościoła worniańskiego, ks. Bonawentura Wojsiat. 
W ikarjusz kościoła czerwickiego, ks. Hieronim  
Wertuszynski. Proboszcz kościoła turgielskiego, ks. 

Józef Wilżewski. W ikarjusz kościoła turgielskiego, 
ks. Jan  Borysowski. Proboszcz kościoła taborysz- 
skiego ks. Adam Sokołowski. Proboszcz kościoła 
michalskiego, ks. Dominik Bartoszewicz. Proboszcz 
kościoła bujwidsaiego, ks. K . Rupakowski. Mis. puj- 
wicki, ks. Albert Witkowicz.

* ( A k t  p u b l i c z n y ) .  Czytamy w Rus. Inw., 
że 1 (13) lutego, petersburgska akademja medyko- 
chirurgiczna obchodziła, zapomocą aktu publiczne­
go, ukończenie kursów przez tych studentów, któ-
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rzy złożyli egzamina w końcu 1869 roku. Uroczy­
stość ta rozpoczęła się od nabożeństwa, po którem 
młodzi ludzie, którzy uzyskali stopnie lekarzy, zło­
żyli przysięgę na wierną służbę. Następnie człon­
kowie akademji i goście obcy przeszli do wielkiej 
auli akademickiej, gdzie odczytane zostało sprawo­
zdanie o stanie akademji w 1869 roku. Ze sprawo­
zdania tego okazuje się, że akademja liczyła w ro­
ku zeszłym 57 osób etatowych wydziału naukowego, 
z  których 5 osób ubyło, oraz 7 docentów' prywa­
tnych. Liczba studentów akademji, wynosiła na po­
czątku roku zeszłego, na wszystkich trzech wydzia­
łach, 1,003 osób. W  ciągu roku przybyło 324, uby­
ło  292. Dnia 1-go stycznia 1870 roku było studen­
tów 1,035, a mianowicie: 911 na wydziale lekar­
skim, 67 na weterynaryjnym i 57 na farmaceuty­
cznym. Wszyscy studenci dzielą się w akademji na 
stypendystów akademickich czyli wojskowych, na 
stypendystów rozmaitych innych zarządów i osób 
prywatnych, i na studentów będących na własnym 
koście; w roku zeszłym pierwszych było 200, dru­
gich 43 i trzecich 792. Oprócz tego, do akademji 
i do instytucij naukowych akademickich było od­
komenderowanych dla wydoskonalenia się W nau­
kach 117 lekarzy wojskowych i około 50 leka­
rzy zarządu cywilnego. Akadem ja posiada boga­
te zasoby pomocy naukowych, w stosunku do 
wielkiej liczby uczących się, a mianowicie: oso­
bny instytut do wykładu nauk przyrodzonych, in­
stytut anatomiczno-fizjologiczny, 13 klinik oso­
bny wydział farmaceutyczny z laboratorjum i ap­
teką, i oddzielny instytut weterynaryjny. W szy­
stkie te instytucje naukowe przynoszą pożytek 
stosunkowy, w sprawozdaniu zaś rocznem, odczyta- 
nem na akcie, wykazahy jest długi szereg prac nau­
kowych, dokonanych w akademji w ciągu ubiegłe­
go 1869 roku. Po ukończeniu sprawozdania, odczy­
tana została lista tych studentów, którzy ukończyli 
całkowity kurs nauk i uzyskali stopień „lekarzy11 
medycyny i weterynarji, oraz farmaceutów, którzy 
uzyskali stopień „prowizora” . Ukończyło kurs nauk: 
na wydziale lekarskim 71, na weterynaryjnym 14 i 
na farmaceutycznym 12, rdzem 97 osób. Z liczby 
tych, którzy ukończyli khrs nauk, lff-tu uzyskało 
nagrody akademickie, a mianowicie: dwa ihedąłe 
złote i cztery medale srebrne, pozostali zaś dyplo­
my na medale i listy pochwalne. Nareszcie, z liczby 
młodych ludzi, którzy ukończyli kurs nańk, pozo­
stawiono siedmiu przy akademji na trzy lata dla dal­
szego kształcenia się. _

* ( A r c h i w u m  c e n t r a l n e  k i j  oWski e) .  W ia­
domo, że wydane, zostało w tych czasach rozporzą­
dzenie co do zaniechania zatwierdzania w godności 
szlacheckiej podług wyciągów z kijowskiego archi­
wum centralnego. Rozkaz ten spowodowany został 
znaną i nie ukończoną jeszcze dotąd sprawą o fał­
szerstwa wykryte w księgach aktow ych, prze­
chowywanych w tern archiwum. Z tęgo powodu Ki~ 
jewlanin stawia pytanie: w liczbie wyciągów, wyda­
nych przez archiwum w przeciągu 16 lat, ile było 
dokumentów fałszywych, a ile autentycznych, nie 
sfałszowanych? Naturalnie, że na pytanie to nie mo­
żna będzie odpowiedzieć stanowczo dopóty, dopóki 
księgi uszkodzone przez pofałszowania nie zostaną 
zbadane i ocenione należycie przez biegłych. Po­
mimo to można już teraz wykazać przez przybliże­
nie liczbę dokumentów niesfałszo wartych, z których 
wydane zostały wyciągi. Zdaniem jednego ze spe­
cjalistów, liczba takich dokumentów nie sfałszowa­
nych wynosi nie więcej jak  około tysiąca; do rśszty 
zaś wyciągów (2,182) weszły właściwie te dokumen- 
ta, przy pomocy których, dzięki poprzedniemu skła­
dowi administracji archiw um , inteligencja polska 
k ra ju  południowo-zachodniego, zwiększała niele­
galnie swe szeregi zapomocą przyciągania do siebie 
byłej szlachty drobnej. W  ogóle Kijewlanin uważa, 
że liczba osób, zatwierdzonych nielegalnie w go­
dności szlacheckiej, wynosi co najmniej 20,000.

* ( K o m i s j a  d l a  s z k ó ł  p r a w o s ł a w n y c h ) .  
Z Najwyższego rozkazu, uorganizowana została 
w Rydze, pod prezydencją jenerał-gubernat.or'a, 
komisja do zarządu szkół prawosław nych w djecezji 
rygskiej. Do składu tej komisji należą: biskup dje- 
cezjalny, rektor seminarjum duchownego rygskie- 
go, kurator okręgu naukowego dorpackiego, w ra­
zie zaś jego nieobecności w Rydze, jegopom ocnik, 
i dyrektor gimnazjum Aleksandrowskiego. D la 
bliższego zaś dozoru nam iejscu , zaprowadzają się
kuratorje cerkiewno-pąrafjalne.

*' (P o  s i e d z e n i e  k i j o w s k i e g o  t o w a ­
r z y s t w a  n a t u r a l i s t ó  w). Kijewlanin dono­
si, że na 6-m posiedzeniu kijowskiego towarzystwa 
naturaliśtów postanowione zostały dwie wyprawy 
naukowe: 1) do gubernij okręgu kijowskiego, w
celu zbadania roślin nie wydających kwiatu wysłani

będą trzej uczniowie; nadto członek towarzystwa p. 
Sliwczanski przedsiębierze ekskursją o własnym ko­
szcie w tymże celu. 2) Na propozycją profesora 
Kowalewskiego, o ważności zbadania Suezu pod 
względem zoologicznym i botanicznym, po przeko­
paniu bowiem kanału suezkiego fauna i flora morza 
Czerwonego i Śródziemnego łączą się z sobą, to- 
WarżyStWO postanowiło wydelegować p. Bobreckie- 
go do Suezu, dla zbadania fauny bezpacierzowych i 
zebrania kolekcji, przeznaczywszy mu na koszta 
podróży 1,200 rubli.

* (K o sz a ry ) . Rus. Inw. między innemi pisze z 
miastaTorżka: D. 10 stycznia r. b. dwa szwadrony 2 
pawłogrodzkiego phłku huzarów gwardji Jego Ce­
sarskiej Mości zajęły koszary zbudowane dla nich 
kosztem ziemstwa nowotorżskiego: 2-gi szwadron— 
we wsi Miednoje, a 3-ci we wsi Wydropużslcu. Przy 
wejściu szwadrony przyjęte były przez członków 
urzędu ziemskiego. Następnie odprawione było 
dziękczynne nabożeństwo wraz z modłami o długie 
lata Najjaśniejszego Pana. Po pokropieniu gmachu 
wodą święconą, członkowie urzędu ziemskiego, u- 
cżęstoWali żołnierzy śniadaniem w nowym lokalu. 
W obszernym, jasnym stołowym pokoju zastawiono 
kilka stołów, z bułkami, mięsem i wódką. W yzna- 
czeńi ód pułku komisarze dla objęcia koszar, na p o ­
czątku śniadania wnieśli toast za zdrowie Najjaśniej­
szego Pańń, przyjęty przez obecnych jednogłośne- 
mi okrzykami hura! Koszary we wsi Miednoje i 
W ydrbpużsku przerobione zostały dla pomieszcze­
nia po jednym śżwadronie w każdych, kosztem ziem­
stwa przy pomocy rządu, z dawriiejszych staćij 
pocztowych na trakcie petersburgskim. D ba te 
gmaćhy są bardzo dogodńń: maja Wielkie jasńe po­
koje, obszerne stajnie i wszelkie zabudowania gó- 
spodarskie stosownie dla pomieszczenia szwadro­
nów. Sypialnie dla żołnierzy opatrzone są łóżkami. 
Przykosżaraeh brakuje tylko łaźni i ujeżdżalni, kto
re odłożóńe zostały do dalszego czasu. Obecnie 
pułk rozlokowany jest w ten sposób: jeden szwa­
dron w m. Torżku, dwa szWadróny w nowych ko­
szarach We Wsi Miediióje i' W ydropażsku, a dla 
czwartego ziemstwo buduje osobne koszary we wsi 
Budowie, mająće być wkrótce skończone dla po­
mieszczenia szwadrońń te g o , który teraz pełni 
służbę w Moskwie. Tym sposobem cały pułk mie­
ścić się będzie w koszarach Z dogodnością dla sie­
bie i  miejscowej lu d n o ś c i .  Z  p o w o d u  u k o ń c z e n ia  
tego póżadariegó dla wojska i ziemstwa dzieła, 
członkowie urzędu ziemskiego wyprawili tegoż drtia 
we wsi Mitynie, w dorriti p. Lwowa, ucztę przyja­
cielską, na którą o godzinie 4 z południa przybył 
dowódca pułku fligiel-adjutantM order, wraz z ofi­
cerami.

* (D e p u t a c j a). Do Moslc. Wied. donóśźą 
z Petersburga, że 2 lutego przedstawiali się W iel­
kiemu Księciu Namiestnikowi kaukazkiemU umoco­
wani od sta osób z Moskwy, które pragną nabyć 
grunta na północno-wschodnim brzegu morza Czar­
nego. Deputacja ta składała się z kam eijunkra A. 
Tarasowa, W . Ołsufiewa i P . Wereszczagina.

* ( B u l g a r o w i e ) .  Odes. Wiest. pisze: „Dzien­
nikarstwo bułgarskie zaczęło zwracać w ciągu kil­
ku ostatnich lat szczególną uwagę na ten ruch umy­
słowy, który dokonywa się pomiędzy słowianami, 
znajdującymi się pod obcem jarzmem. Słowianie 
południowi, zwłaszcza zaś bulgarowie, zostający pod 
uciskiem trudnym do zniesienia, przyszli nareszcie 
do przeświadczenia o sweiń położeniu pełnem upo­
śledzenia, i postanowili przygotować się do wyjścia 
z tego położenia. Dla osiągnięcia tego celu, wybrali 
ońi drogę najniezaWodniejszą-'-rozwoju umysłowe­
go ludu, i ze wszystkiego okazuje się, że kroczą po tej 
drodze z godną uwagi energją i z powodzeniem. 
Dowodem stopniowych postępów ich na tern polu, 
są zaprowadzane Wszędzie szkoły, czytelnie, bra­
ctwa żeńskie i t. d. i t. d.y które doznają ze strOny 
ludu poparcia powszechńegó. Lecz ponieważ wszy­
stkie te rozwijające się iństytucje nie posiadają je ­
dnego ogniska wspólnego, przeto patrjoci bulgar- 
sćy, mieszkający w krajach wolnych, powzięli za­
miar założenia pewnego rodzaju akademji nauk, pod 
ńazWą „bułgarska drużba naukowa”, która ma słu­
żyć za ognisko i kierownika rudhu umysłowego 
wśród bułgarów. Inicjatywa do tego przedsięwzię­
cia szlachetnego należy się bez wątpienia bulgarom 
zamieszkałym po za obrębem Turcji, mianowicie w 
Odesie, Braiłe, Bukareszcie i t. d. Dzięki ich usiło­
waniom niezmordowanym na korzyść rozwoju umy­
słowego swego ludu, instytucja ta otwartą i już zo­
stała w końcu rOku zeszłego. Bulgarowie odeścy 
wzięli w tej pięknej apraWtć bardzo żywy; jeżeli me 
główny udział” .

* ( W y p a d k i ) .  GwmeH Urzędowy donosi, że 22 
styteznia, o godzinie 3 z północy, na kolei żelaznej

kursko-kijowskiej, w pociągu pasażerskim cztery 
ostatnie wagony zeszły z szyn, jak  wnoszą, skutkiem 
pęknięcia szyny na mocnym mrozie. Z ludzi nikt 
nie poniósł szwanku. D nia 26 na 27 Stycznia, po­
ciąg idący z Charkowa do Kurska, zatrzymał się na 
87 wiorście z powodu zasp śnieżnych. Gdy po u- 
przątnieniu takowych, pociąg ruszył, jeden z robo­
tników spadł ze śniegów pod lokomotywę, która 
oderwała ńiu rękę i uszkodziła pokrycie czaszki. 
Pomimo udzielonej mu natychmiast pomocy lekar­
skiej, robotnik ten zmarł.

‘ ( J a r m a r k  n i ż e g r o d z k i ) .  Gon. Urzęd. po­
daje następujące wiadomości o jarm arku niżegrodż- 
kim 1869 r.: Pobudowanie wielkiej sieci kolei żela­
znych, dokonane stosunkowo w krótkim czasie, mu­
siało, niezależnie od innych przyczyn, wywołać 
w Rosji mocny ruch ekonomiczny, a przedewszyst- 
kiem wpłynąć na handel wewnętrzny i ńa jego ja r­
mark niżegrodzki. Rzeczywiście, z ulepszeniem ko­
munikacji zwiększa się co rok dowóz towarów na 
jarm ark niżegrodzki, wraz z ilością obrotów pie­
niężnych. W  roku 1869 przywieziono towarów na
144.191.000 r., więcej niż w r. 1868 na 18,334,000 
rsr. Sprzedano w r. 1869 na 128,306,000 rsr., wię­
cej jak  w r. 1868 na 18,125,000 rsr. Ogólny kapi­
ta ł obrotowy handlu jarmarcznego, łącznie z wy­
mianą monety, wypiekiem chleba, odbytem w trak- 
tjerniach i innych zakładach przemysłowych, wyno­
sił W r. 1869 145,312,000 rsr., więcej niż w r. 1868
18.279.000 rs. W  r.1869 towary nadeszły na jarm ark 
wcześniej jak  zwykle; sprzedaż hurtowa rozpoczęła 
się w pierwszych dniach sierpnia i wciągu dwóch 
tygodni zupełnie prawie zakończyła się, a cząstko­
wa, przy sprzyjającej pogodzie, trw ała do 10 wrze­
śnia. Pod względem rezultatów, jarm ark 1869 r. 
nie może iść w, porównanie z jarm arkiem  1868 r., 
który był jeden z najlepszych, ale zawsze skończył 
się pomyślnie. Tylko płótna sprzedano bez zysku, 
a herbatę kiachtyńską ze stratą; wszelkie inne to ­
wary tak ruskie jako też zagraniczne odeszły dość 
dobrze. W  niedawnym jeszcze czasie przywożono 
z K iachty na jarm ark niżegrodzki różnego gatun­
ku herbaty przeszło 60,000 pak, wartości około 10 
miljotlów rubli. To była kwitnąca epoka handlu 
herbatą kiachtyńską. W tym zaś roku przywóz her­
baty z Kiaćhty wynosił tylko 31,000 pak, oprócz 
cegiełkowej, której było 16,000 pak. Przeciwnie,
handel herbaty k a n to ń s k ię j  z każdym rokiem Wzra­
sta: w r. 1867 przy wieziono było herbaty kantońskięj 
na jarm ark 1,860,OOOfun., w r. 1868 2,100,000, awr .  
1869 2,500,000 fun. Kupcy królewieccy w ostatnim 
czasie byli głównymi dostawcami tej herbaty na 
jarm arku. Obok konkurencji herbaty kantońskięj, 
korzystna sprzedaż kiachtyńskiej będzie tylko wte­
dy, kiedy kupcy kiachtyńscy przywozić będą na 
jarm ark niżegrodzki herbatę wyśokich gatunków, 
jak to było W r. 1868, kiedy ońi zarabiali około 30 
rsr. na pace. W  r. 1869 herbaty wyższego gatunku 
było mało, a niższe gatunki kupcy kiachtyńscy 
musieli sprzedawać taniej, ze stratą od 15 do 20 
rsr. na pace. W  r. 1869 po raz pierwszy było na 
jarm arku czterech chińczyków; zresztą byli to ko­
misanci głó wnych firm chińskich handlujących her­
batą. Zakupili oni na iarm arku cokolwiek towarów, 
i wybierając je  przekonali kupców ruskich, jakie 
towary są dla nich potrzebne Handel azjatycki 
przybrał w ostatnim czasie szczególny charakter. 
Zwykle kupcy azjatyccy pobrane za swoje towary 
pieniądze wywozili z Rosji w brzęczącej monecie, 
złotem lub srebrem; w r. 1868 tylko persjanie wy­
wieźli z sobą złoto i srebro, i to w stosunku czwar­
tej części zarobku, a w r.* 1869 azjatycy zakupili 
towarów do Taszkientu i Buchary za cały zarobek, 
a do Persji dwa razy więcej. Z powodu wysokiego 
kursu złota i srebra nie chcieli oni je  nabywać, a 
woleli zakupić towary.

* ( C i e k a w e  s p r a wy ) .  Podług Sud. Wiest., 
rozbierano w Petersburgu dwie ciekawe sprawy: 
córka żołnierza, Praskowja Pedorowa, 12 lat wieku 
mająca, oskarżoną była o rabunek, dokonany na 
10-letniej (obrońca p. Gerke), a druga nieletnia P e- 
lagja Anisimowa, o kradzież dobranym kluczem. 
Pierwsza z nich była uńiewinnioria, a druga uzna­
n a  jako działająca bezrozmyślnie; sąd' Oddał'ją ro ­
dzicom dla ukarania domowego.

* ( C h o l e r a ) .  Goniec Urzędowy donosi, że o- 
próćz pożośtaiyć.h w Moskwie na 1 (13) lutego 
32-ch fchórych ha cholerę, przybyło 1 (13) i 2 (14) 
lilteho jeszcze 5 chorych; z ogólnej zaś liczby wy­
zdrowiało 2, zmarło 3, pozóstało chorych na 3 (16) 
lutegó'S2 osóby.

     —

Austria i Zte-aiie. słowiańskie.
* (W y j a z d 1 c e s  a r z a i c e s a r z o w e j ) .
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Wiedeń, 22 lutego. Cesarz i cesarzowa w yjechali 
dzisiaj przed południem  ztąd  do B udy. ( Wien. Aben- 
vost).

* ( K w e s t j e  c z e s k a  i g a l i c y j s k a . — S p r a ­
w y  w ę g i e r s k i e ) .  Wiedeń, 20  lutego. Pom im o o- 
poru  stawianego przez pisma czeskie przeciw  u k ła ­
dom  przew ódców  ich stronnictw  z ministerstwem, 
ciż przew ódcy okazują się skłonnym i do przyjęcia 
wystosowanego do nich zaproszenia. K ierujący na­
m iestnictwem  czeskiem, za pośrednictwem  którego, 
iak  wiadomo, pp. R ieger i Śladkow ski wezwani zo­
stali do wzięcia udziału w projektow anych :w W ie­
dn iu  konferencjach, zakom unikow ał tu  wiadomość, 
że przew ódcy pomienieni przyrzekli, iż przybędą tu  
w  przyszłym  tygodniu. P rzy jście  przeto do skutku 
konferencji zdaje się nie u legać żadnej wątpliwości, 
co atoli nie ręczy jeszcze za powodzenie takowej. 
— R ozpraw y, które toczyły się wczoraj w komisji 
roztrząsającej rezolucję galicyjską, dają dziśw szyst- ' 
kim  pismom tutejszym  m aterjał do długich a rty k u ­
łów . D eputow any R echbauer postawił i p rzepro­
wadził wczoraj wniosek, ażeby pojedyncze punkta 
rezolucji zostały w praw dzie roztrząśniete, lecz aże­
b y  nie w pierw  poddane zostały pod głosow anie o- 
stateczne, aż rząd oświadczy się co do wszystkich 
tyćh  punktów . W niosek ten pozostaje widocznie w 
styczności z układam i w przedm iocie pojednania, 
k tó re  rząd  usiłuje zawiązać na inną stronę. A ni mi-

sza

nisterstw o, ani większość izby deputow anych nie 
chcą zobowiązywać się stanowczo, dopóki nie prze­
konają się dokładnie o szansach, ja k ie  m ogą im 
przedstaw iać układy z drugim  czynnikiem  głównym  
■opozycji państw ow opraw nej. Jakko lw iek  przeto 
nieprzyjem nem  być może dla polaków galicyjskich 
wystaw ianie w ten sposob ich cierpliwości na p ró ­
bę, pomimo to muszą oni chcąc nie chcąc poddać się 
tem u, ja k  skoro wszczęli ju ż  raz uk łady  z kom isją i 
podjęli się przez to zobowiązania, ażeby spraw a re ­
prezentow ana przez nich przeszła przez w szystkie 
zm ienne losy try b u  parlam entarnego. Zresztą p i­
sma m inisterjalne dokładają wszelkich starań  dla 
podtrzym ania polaków  galicyjskich w dobrem  u  j-v K i  n n i m  d i i  n U n  -  « .1  r* a .  ̂  —  .L ---  i  1 -------------sposobieniu ducha, i jeden tej barw y
chce wmówić dziś w deputow anych galicyjskich, że 
głosow anie ostateczne co do punktów  pojedynczych 
rezolucji odroczone zostały dla tego jedynie, ażeby 
można było dojść w ogólności do należytego poglą­
d u  na stanowisko obustronne, i ażeby na zasadzie 
tego  poglądu być w stanie doprow adzić do skutku 
dzieło pojednania w rozm iarach ja k  najrozleglej- 
szych.—W  kwestji udziału W ęg ie r w spłacaniu 
d łu g u  ogólnopaństwowego, PrzedlitaW ja została 
znowu zmuszoną do cofnięcia się. P o  k ilku  konfe­
rencjach, k tóre prowadzili m inistrowie hr. A ndras- 
.sy, Lonyay, H asner i B restl, zgodzono się na to, że 
dosłowne brzmienie praw a o pojednaniu w przed­
miocie udziału W ęg ie r w spłacaniu d ługu  państwa, 
powinno być uszanowane, t. j .  że od W ęgier, pom i­
mo zw iększenia ich tery torjum  przez przyłączenie 
do nich k ilku okręgów  pogranicza wojskowego, nie 
m a być w ym agany większy z ich strony udział w 
spłacaniu  ra t d ługu ogółno-państw ow ego, oraz że 
udział k rajów  w ęgierskich w innych wydatkach 
w spólnych ma być zwiększony jedyn ie  w stosunku 
do takiegoż udziału, jak i te okręgi pogranicza woj­
skow ego, w których ma być zaprow adzony w krót- 
•ce zarząd cywilny, obowiązane były  wnosić do 
skarbu  ogólnopaństwowego. W ęgry  zadowolone bę­
dą  zapewne z tego układu, ćo się zaś tyczy ąustrja- 

■ ckiej rady  państwa, wystąpi ona może z początku 
z niejakiem i protestacjam i, lecz w końcu, jak  się to 
ju ż  nie raz w ydarzało, będzie musiała poddać się ko­
niecznością—Stolica W ęgier omal że nie stała się 
w tych dniach widownią rew olucji robotników. L i­
czni robotniey P esztu  i B udy podżegani byli nie­
zm ordow anie od dawnego czasu przez p. Raspe, 
dem okratę socjalitycznego, pochodzącego z N ie­
miec. Zachęcał on ich do zaniechania pracy  i do 
czynów niebezpiecznych, tak , iż' władze uznały na­
reszcie za stosowne wskazać p. R aspe’mu bardziej 
cgran iczony zakres działalności w więzieniu miej- 
skiem peszteńskiem. Pom im o to atoli, postawa ro­
botników’ była tak  groźna, że włauze były  zmuszo­
n e  wezwać pomoc Wojskową i trzym ać stale w po­
gotow iu silne oddziały jazdy, dla przytłum iehia mo- 
żebnego rozruchu. O d dwóch dni atoli, części mia­
sta  zam ieszkałe przez robotników  p rzybra ły  postać 
spokdjną, miłilarne środki óstrbźńości zostały za­
niechane, i m inęła ju ż  obawa, ażeby* p. R aspe m ógł 
być wyswobodzony przem ocą z więzienia. (Nordd. 
A. Z .) . ,W; I

F ra n cja .
* (Od « ł o p n w o d a w c  ze) .  Paryż, 21 lute­

go. N i  dzisiejazem posiedzeniu ciała praw odaw cze­
go , rozpoczęły się rozpraw y nad in terpelacją Ju lju -

F av re  a w przedm iocie polityki wewnętrznej. 
Juljusz F ayre , k tó ry  pierw szy zabrał głos, w ynu­
rzy ł swe zadowolenie z tego, że głow a państw a u- 
znał, że wola narodu, nie zaś jego  -wola osobista, 
musi w pływ ać na jeg o  decyzje; je s t to fakt donio­
sły, nie można bowiem niczemu oddać pierw szeń 
stwa przed  rew olucją pokojow ą, i naWet wolność o- 
graniczona je s t lepszą od takiej, k tó rą  uzyskiwać 
należy zapom ocą walk gwałtownych. (O znaki zado­
wolenia.) Za naszych czasów, jedynie wszech władz­
tw o narodow e powinno mieć władzę; w szelka mniej­
szość, nądź osobista, bądź zbiorowa, k tó ra  chce sta­
wiać opor wszech w ładztw u narodowemu, powinna 
bzć uważana za buntow niczą i musi być zwalczoną 
aż do ostatniej k ropli krw i. M ówca zarzuca mini­
sterstw u, że nie dało jeszcze dotąd dowodu, ażeby 
powodowało się ono w rzeczy samej wolą kraju- 
F av re  stosuje do m inisterstw a zapytanie, czy idzie 
ono za program em  lew ego, czyli też praw ego ś ro d ­
ka. M inister Buffet odpowiada, że ministerstwo 
trzym a się obu tych program ów . Buffet i hr. D aru  
zbijają zarzut F av re ’a, jak o b y  dwa te program y po­
zostaw ały w sprzeczności z sobą. Następnie Ju ljusz  
F av re  zarzuca m inisterstw u, że spowodowało ono 
rozlew  krw i, na co hr. D aru  odpowiada, że przede- 
wszystkiem polała się krew  urzędników. W  końcu 
swojej mowy, F av re  gani dokonane aresztowania 
i żąda rew izji praw a m ilitarnego, reorganizacji g  w ar • 
dji narodowej i rozwiązania ciała praw odaw czego. 
„Jeżeli m inisterstwo w prow adzi w wykonanie takie 
reform y, w takim  razie dam y mu swoje poparcie; 
lecz jeżeli będzie ono podtrzym yw ać nadal rząd o- 
sobisty, W takim  razie znajdzie w nas przeciw ni­
ków nieprzebłaganych.’” P inard , k tóry  zabrał na­
stępnie głos, usiłow ał zbic dow odzenia mówcy po­
przedniego i zw rócił uw agę na tę właśnie okolicz­
ność, że rozwiązanie izby je s t niedopuszczalne, do­
póki  rząd i większość pozostają z sobą w zgodzie. 
D alsze rozpraw y odroczone zostały do dnia ju trzej­
szego. ( Wolffs T. B .)

■■ lochy i  Rzym.
* ( A g i t a c j a ) .  Po lic ja  neapolitańska musi mieć 

się ciągle na baczności. P o  nadużyciach dokonanych 
przez lud przeciw  bankom lichwiarskim , zaczyna 
szerzyć się obecnie ag itacja  tow arzystw a m iędzyna­
rodow ego robotników . Policja w idziała się zmuszo­
ną do zam knięcia biur tego  tow arzystw a i do aresz­
tow ania jeg o  prezesa i sekretarzy. (Nordd. A . Z.)

Hiszpańja.
* ( L i s t  k s i ę c i a  M o n t p  e n s i e r ) .  Cor- 

respondencia zamieściła list księcia M ontpensier a- 
dresow any do pp. Cam po Sagrado i A ntonio M en­
dez Vigo. W  liście tym  dotyczącym porażki do­
znanej p rzy w yborach w O viedo i Avilas przez szwa­
g ra  królowej Izabelli, książę zaręcza o swojem po­
św ięceniu d laH iszpanji, ^jedynej jeg o  ojczyzny przez 
tradycję, adopcję i szacunek.“ W ynurza  on życze­
nie, ażeby nazwisko jeg o  nie służyło n igdy  za pozór 
rozdw ojednia w prow incji A sturji, ani w żadnej in ­
nej. Pozostaw ia on czasowi „usunięcie wszystkich 
obaw, jak ie  z jeg o  szkodą m ogły w kraść się w  roz­
sądne um ysły szlachetnych hjszpanów.” „Daleki, 
powiada on, o d  stronnictw  politycznych, szanując 
wszystkie opinje, sądzę jed n ak  że konstytucja 1809 
szczerze prak tykow ana, może przynieść szczęście 
H iszpanji.” K siąże M ontpensier wspomina z upodoba­
niem o śladach „jakie pozostawia zawsze u  ludów 
praktyczne zastosowanie wolnych instytucij,1' p rze­
mawia przeciw ko despotyzmowi, na korzyść dawnych 
fuproś, z pochw ałą o powstaniach 1808 i 1820 r. przeci­
wko „nieusprawiedliwionej napaści obcej.” W  końcu 
listu schyla on czoło przed  w ładzą zwierzchnią kor- 
tezów. W  liście tym, ja k  widać, powiedziano do­
syć rzeczy; jest w nim dosyć wspomnień o przeszło- 
“ ’ ale więcej jeszcze poglądów  na przyszłość.; (L a

pro jek t gorszym od sideł podstępnych, i powiada, 
że pod pozorem usunięcia nadużyć agraryjnych, no­
we praw o da tyranji właścicieli dóbr podstawę le­
galną, i że pod pozorem objęcia przepisów  o dzier­
żawach w form y legalne, obali ono takowe. W  o- 
bec tych oświadczeń nacechowanych zaciętą niechę­
cią, pism a angielskie żywią nadzieję, że nowe p ra ­
wo agrary jne , ja k  skoro wejdzie raz w życie i p rze­
kona ludność irlandzką o swej słuszności, zm usi do 
milczenia nawet pomienione organa radykalne. 
(Nordd. A. Z.)

Ameryka.
• ( P o w s t a n i e  w M e k s y k u ) .  W iadomości 

o położeniu rzeczy w M eksyku brzm ią ciągle niepo­
myślnie. P ism a francuzkie, w iarogodność których 
nie je s t wszelakoż niezawodna, powiadają, że oprócz 
pow stania w San Louis Potosi, na północ od stoli­
cy, o którem  donoszono ju ż  poprzednio, je n e ra ł L o - 
zoda podniósł także rokosz w Tepic, na półnóeO- 
zachód od m iasta M eksyku, niedaleko od brzegów  
oceanu Spokojnego. Również wojska juaristow skie 
w D urango , m iały wywiesić sztandar powstania pod 
wpływem  swego dowódcy, jerierała H erre ra . N a­
reszcie, na południo-zachód od stolicy, mianowicie 
w Pueb li i O rizabie, za wpływem  pułkow nika A r-  
guello, będącego członkiem stronnictw a k lerykalne- 
go, władze m iały oświadczyć się przeciw  prezyden­
towi, k tó ry  w ten sposób byłby zagrożony z trzech 
naraz stron, mianowicie od północy, północo-zacho- 
du i południo-zachodu. W szystkie te wiadomości 
potrzebują potw ierdzenia. W  każdym  razie zdaje 
się, że najniebezpieczniejsze ognisko powstania znaj­
duje się na północy, pod wodzą jenerałów  A gńirre , 
M artinez i L arenaga. Jeżeli potw ierdzi się w iado­
mość, że wojska rządowe posłane pod dowództwem  
jen era ła  Escobedo, cofnęły się do (jfuanajato, to w 
takim  fazie, oprócz tego ostatniego miasta, jedynie 
Q ueretaro  przedzielałoby powstańców od stolicy 
M eksyku. P od łu g  Ind. belge, p rogram  powstańców 
oświadcza się za utrzym aniem  konstytucji z roku 
1857 i ża szanowaniem kortezów  i sądu wyższege, 
lecz żąda rozpisania nowych wyborów; tym czasem  
rząd ma być pow ierzony jednem u zjenera łów  p ierw ­
szorzędnych. O kazuje się ztąd, że powstanie sk ie­
row ane je s t osobiście przeciw  prezydentow i Ju a - 
rez’ovvi. (Nordd. A. Z .)

R o z m a i t o ś c i .
* (S p e k u 1 a c j  a w ł o s k a ) .  Giornale di Na* 

poli pisze, że 4 lutego wypraw iono z m iasta T ori’i 
A nuncjata (pod Neapolem ), dwa pociągi w agonów  
naładowanych owocami, do W iednia i P e te rsbu rga ; 
jednocześnie w ysłano tamże z M edjolanu i T urynu  
takąż ilość wagonów naładow anych serami i jajam i. 
Ekspedycję tę zrobił p. Cirio, k tóry  w zeszłym mie­
siącu zwiedził głów ne miasta Niemiec i Rosji i zo­
bowiązał się dostawiać tam  produkta  włoskiej zie­
mi. P o trw a to do 1-go czerwca, poczem odchodzić

między p. C irio a kom panjam i kolei rzym skiej, pó ł- 
nocno-włoskiej, austrjackiej i rosyjskiej, na mocy 
którego każdy pociąg nadzwyczajny złożony z 50 
wagonów, kosztować będzie 210,000 franków .

SCI,

Fr.)
n g l j a .

• ( P r o j e k t a  d o  p r a w ) .  Zadowolenie wywoła; 
ne tak  w izbie gmin, ja k  również w prasie angiel-

w Irland ji i podniesienia wychowania publiczne o-o, 
trw a dotąd stale. Z pomiędzy pism tygodniowych, 
głów nie Saturday lieviev jest wielce zadowolone 
z praw a agrary jnego  dla Irlandji; pismo to znajdu­
je , że praw o pomienione jest śmiałe i dokładne, 
nie będąc w cale rewolucyjnem . Spectator w ynurza 
przekonanie, że pierw szy m inister rozw iązał rzeczy­
wiście pomyślnie najtrudniejsze ze wszystkich za­
dań. .Ton „nieprzejednanych” pism irlandzkich je s t 
całkiem  odmienny. Nation nazywa pro jek t do p ra ­
wa irlandzkiego czystą partaniną, i nadm ienia, że 
obowiązkiem jes t irlandzkich członków parlam entu  
oświadczyć ministrom, że kwestja ag rary jna  nie da 
się w ten sposób rozwiązać. Irishman nazywa ten

RZE WODNIK WARSZAWSKI
W arszaw a, 

d nia  1$ L utego.
INSTYTUT LECZNICZY PRYWATNY

DL A  C H O R Y C H  S Y F IL I  T Y C Z N Y C H  I S K Ó R N Y C H , 

M-o*«w 3 'u d u n s k i e g o  i H n d ie iM ,
ulica Mokotowska, N r  1671,

„  , „ ,   —0 —  przyjm uje ehorych z tak  zwanemi chorobami sekre-
skiej na skutek złożonych w tejże izbie projektów  | tnemi, jak o  też dotkniętych cierpieniami skóry, jak : 
do praw  w przedm iocie stosunków agrary jnych  | liszajem, św ierzbą, w ypryskiem , i t. p. O płata  ta

za utrzym anie, leczenie, kąpiele, etc., wynosi na do­
bę od rs r. 1 kop. 50 do irsr. 3 od osoby.

Ambulatorjum zakładowe, W którem  chorzy p rzy ­
chodni z m iasta, otrzymują pomoc le k a rsk ą , odby­
wa się codziennie do godziny 10-qj z ran a  i od 4 ci 
do (i-ej po po łudn iu , w mieszkaniu d-ra K adlera  
przy  ulicy NowodSenatofskiej j,pod  N r. (134b. 
-\v.Tainże dowiedzieć się można o w arunkach p rze­
jęcia do zakładu, v

* (Z a k ł  a d z e g a r m i s t  r z o w s k i  M I. A tt-
g n s t y n o w i c z a  i p a r y z k a  b i ż u t e r i a  
w \ j e g  t> m a g a z y n i e )  na ro g u  u lic t  K rólew ­
skiej i K rakow śkiego-Prżedm ieścia N. 4 l2 a . D w a 

Rrta zaledwie upłynęło, ja k  w piśmie naszem ttspó-
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m in a l iś m y  o  n o w o  o tw a r ty m  z a k ła d z i e  z e g a r m i ­
s t r z o w s k im  p . A u g u s ty n o w ic z a ,  _ i o  z d o ln o ś c ia c h  
te g o  p r z e d s i ę b ie r c y ,  j a k o  z e g a r m is t r z a  w y s o k o  u d o ­
s k o n a lo n e g o  w  f a c h u  s w o im . M a g a z y n  je g o  s k r o ­
m n y  z a s o b a m i s w e m i  w  p ie r w s z y c h  c h w i la c h  s w e g o  
o tw a r c ia ,  o b e c n ie  s p o tę ż n ia ł  i d o s z e d ł  d o  t e g o  s to ­
p n i a  r o z w o ju ,  ż e  niewątpliwie do najpierwszych tego 
rodzaju zakładów w mieście naszem należy. P .  A u g u ­
s ty n o w ic z  w  k r ó t k im  c z a s u  p r z e c ią g u  z je d n a ł  s o b ie  
p o w a ż a n ie  i  u f n o ś ć  o g ó łu ,  i d o w ió d ł  n ie ja k o ,  ż e  m i ­
m o  n a r z e k a ń  n a  s t a g n a c ją  p r z e m y s ło w ą ,  _ p r z y  t r a t -  
n e m  p r o w a d z e n iu  i n te r e s u  i s u m ie n n o ś c i  p o s t ę p o ­
w a n ia ,  p r z e d s ię b io r s tw o  p o s tę p e m  i k o r z y ś c ią  c ie ­
s z y ć  s ię  m o ż e . - r A l e  te ż  p r z y z n a ć  n a le ż y ,  ż e  o b f ito ś ć  
r o z l i c z n y c h  w y r o b ó w  s z tu k i  z e g a r m is t r z o w s k ie j  
o b s z e r n e  i ł a tw e  p r z e d s t a w ia  d o  w y b o r u  p o le .  S p o ­
ty k a m y  t u  m n ó s tw o  b o g a ty c h  i  o k a z a ły c h  z e g a r ó w  
b r ą z o w y c h  d o  o z d o b y  s a lo n ó w , z e g a r ó w  s to ło w y c h ,  
b ió r k o w y c h ,  ś c ie n n y c h  w  o z d o b n y c h  s z a fk a c h ,  d o ­
k ł a d n y c h  r e g u la to r ó w ,  w ie r n y c h  s w ą  p o s łu g ą  b u ­
d z ic ie l i ,  c z y l i  b u d z ik ó w  i t .  p . S z c z e g ó ln ie j  t u  s ię  
z a le c a  w ie lk i  d o b ó r  r ó ż n o r o d n y c h  z e g a r k ó w  k i e ­
s z o n k o w y c h ,  z ło ty c h  i s r e b r n y c h ,  m ę z k ic h  i d a m ­
s k ic h ,  p e łn y c h  g u s t u  i w y tw o r n e g o  w y k o ń c z e n ia ,  
z  n a jz n a k o m i ts z y c h  f a b r y k  e u r o p e j s k ic h .  O b o k  t e g o  
p .  A u g u s ty n o w ic z  u r z ą d z i ł  u  s i e b ie  n a  większą skalę 
skład biżuterii paryzkich, szczero _ złote wyroby naj­
wierniej imitujących. O k o  ł u d z i  s ię  i c h  e f e k to w n o ś c ią ,  
p ię k n o ś c ią  n a jm o d n ie js z y c h  f a s o n ó w  i  k u n s z to w n e m  
o d r o b ie n ie m .  S ą  t u  w s z y s tk ie  p r z y b o r y  d o  z e ­
g a r k ó w  c z y s te m  z ło te m  p l a t e r o w a n e ,  n ig d y  n ie  t r a ­
c ą c e  p o ły s k u ,  l u b  t e ż  o k s y d o w a n e ,  j a k  ł a ń c u s z k i ,  
d e w iz k i ,  k lu c z y k i  i t .  p .  p o m ię d z y  k tó r e m i  o d z n a ­
c z a ją  s ię , jako prawdziwa nowość, cudownie misternej 
roboty łańcuszki srebrne, p r z e z  p .  A u g u s ty n o w ic z a  
o s o b iś c ie  w  P a r y ż u  z a m ó w io n e  i  p r z e z  n ie g o  s p r o ­
w a d z o n e .  Dla dam jest tu niewyczerpany skarbiec_ naj­
modniejszej biżuterji, z  k a m e a m i ,  lu b   ̂ r o ż n e m i  p o ­
ł y s k u  n a jc z y s ts z e j  w o d y  k a m ie n ia m i ,  j a k  b r o s z e ,  
k o l c z y k i ,  f e r m u a r y ,  b r a n s o l e ty  i p ie r ś c io n k i ,  w  b o ­
g a ty c h  z a  n a jp r z y s tę p n ie js z e  c e n y  g a r n i t u r a c h .  P .  
A u g u s ty n o w ic z  w y je ż d ż a ją c  n i e j e d n o k r o tn i e  z a g r a ­
n ic ę ,  s to s u n k i  s w e  .p rz e m y s ło w o - h a h d lo w e  t a k  t r a f ­
n ie  u r z ą d z i ł ,  ż e  n a jś w ie ż s z e j  m o d y  w y ro b y ,_  c z y  to  
z e g a r m is t r z o w s k ie ,  c z y  to  b i ż u t e r y jn e  p r z e c ię c io w o  
d w a  r a z y  m ie s ię c z n ie  w  u m ó w io n y c h  t r a n s p o r ta c h  
o d b ie r a .  N ie  d z iw im y  s ię  w ię c  b y n a jm n ie j ,  ż e  p r z y  
t a k  u m ie ję tn y m  i  e n e r g i c z n y m  k i e r u n k u  p r z e d s i ę -  
b ie r s tw a ,  w  k r ó tk im  c z a s ie  u m ia ł  o n  w y r o b ie  d la  
s ie b ie  n a le ż n e  u z n a n ie ,  z je d n a ć  s o b ie  ż y c z liw o ś ć  k u ­
p u ją c y c h  i z a k ł a d  sw o j p o s ta w ie  n a  s i ln y c  i p o  s a  
w a c h  t r w a łe j  e g z y s te n c j i .  <ł>.

G rzegorzow a— pani Nawarska; M arychna, ich córka pa­
ni Borkowska; A n tek , pan m łody —  p . Szober; D w óch  
drużbów — pp- Jejde i Dobrowolski.—- Wczoraj, w e środę, 
dawano kom edje Patrja pikiety, Kartka wycięta 1 
Zrzednośc i przekora, było osób 6 7 4.

W  SA L O N A C H  R E S U R SY  O B Y W A T E L S K IE J . —  
Wczoraj, w e środę, na Maskaradzie, było  osób  6 0 0 .  

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w pałacu K azim ierow -

skhn).— Otwarty w Niedziele i Czwartki.
MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 

skim), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu.

W Y S T A W A T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K P IĘ -  
K N Y C H  (w  hotelu  europejsk im ). —  Codziennie, od god zi­
ny 10  rano do w ieczora. —  C ena w ejścia kop. 15; w n ie ­
d zie lę  zaś i św ięta  kop . 5.

T E A T R  M A G IC Z N Y  (przy u licy  M iodow ej w domu L e s-  
sera N . 4 9 0 / 1 ) .— D ziś i codziennie z w yjątkiem  p iątków , 
Wielki wieczór fantastyczno-wschodni w nowym  zu­
p e łn ie  rodzaju, dany przez profesora  Levieux Galeucheł, 
czyli czarnoksiężn ika W schodu. F izyka , m agja, czarn ok się-  
stw o, m agnetyzm . —  P oczątek  o god z in ie  7 -e j. -r- G en y  
zniżone: za m iejsca  num erow ane — 6 0 k o p ., za p ierw sze  
m iejsce— 4 0  k op ., za drugie— 2 0  k op . —  N B . Co niedzie­
la przedstaw ien ie dla dzieci o god zin ie  2 - e j ,  po cen ie  
połow icznej.

A L K A Z A R  (przy u licy  K ró lew sk ie j) . — D ziś i codzien­
nie, przedstawienia izraelskiej trupy dramatycznej, 
W języku niemieckim- —  P oczą tek  o g od zin ie  7 ' /2 Wie- 
czorem .

W  SA L O N A C H  P R A D O  (za  rogatkam i W o lsk iem i)._ —  
W  niedzielę, wtorek i sobotę, Koncert orkiestry węgier­
skiej tow arzystw a narodowej m uzyki z K om orna, pod dyrek­
cją M . P la sk esa .— Codzień now y program . —  P oczątek  o g o ­
dzin ie 5 -ej p o  południu . —  B ile t  w ejścia  po kop . 2 0 .
W niedziele i każde śuńęto, Wieczory tańcuj|ce. —

M ężczyźn i p łacą  p o  kop. 3 0 ; —  dam y w tow arzystw ie m ęż- 
czyzn  b e z p ła tn ie .—  W k ażd ą sobotę, Maskarada, damy 
m ogą być w m asce lub b ez m aski, w tow arzystw ie m ęż­
czyzn  b ezp ła tn ie;— b ilet w ejścia  k op . 7 5 i na ubogich  kop.
5 .  O m nibusy z p lacu  K rasiń sk ieg o  kursują na m iejsce  po
kop . 15 od osoby . —  K ontram arkarnia obok  sali oranże-

iy jnej- ' . . •

K U R SA  T E L E G R A FIC Z N E  
A j  e n t n r y  R u d o l f a  O k r ę t  

i  B erhna, d. 10  (2 2 )  Lutego 187 0  r.

Z B E R L IN A .
B ilety Banku Rosyjskiego. . . . . .
W eksle na W a r sz a w ę ....................................

„ Petersburg 3 tygodn. . . .
., „ 3 miesięczny . .
„ Londyn 3 „ . . .

Paryż 2 „ . . .
„ Hamburg 2 „ . . .
„ W iedeń 2 „ 1

Listy Zastawne 4°/0..........................................
Listy Likwidacyjne. .
Obligacje Skarbowe 4 % ..............................
K oleje Rosyjskie. . . ...............................
Akcje D rogi Żelaznej Terespolskiej . .
Obligacje D rogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej W arsz.-W iedeńskiej 
Akcje D rogi Żel. W arsz.-Bydgoskiej . . 
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji . .

„ „ ,, 2-0J em isji. .
5-ta Pożyczka Stieglitza  ...........................
5%  Listy Zastawne R u s k ie ........................

Żyto na targu . . . . .  • ■ .
„ na dostawę w jesieni . . . .

Z W IE D N IA .

W eksle na Londyn . . .  . . . .
„ H a m b u r g .....................................
„ P a r y ż ...................................   . *

Pożyczka N a r o d o w a ....................................
5% M e ta lik i..........................................
Akcje Banku Kredytowego

Z PA R Y Ż A .

żądają \ płacą

Renta 3 % ....................................*
Benta W ł o s k a .........................
A kcje Kredytu Ruchomego . .

Z L O N D Y N U . 

3 %  Papieąy (Consols) . . .

7 4 V4 
74%  
82 
81%  

6 2 3 ’/# 
8 1 '/, 

151
81V*
69 V*

6 8 "/i
94'/*
86
80%
58

121
120%

66Vj
82%
42
41*/*

124 10

49 30  
70 90

266 8 0

73 90  
65 90  

203

92*/2

K U R S G IE Ł D Y  W A R SZA W SK IE J. 

dnia 1 2  (2 4 )  Lutego 1 8 7 0  r.

K a l e n d a r z .
W p ią tek  13 (2  5 )  lu te g o , —  śśw . Sygfryda b isk . i F la -  

w ia n a m ę cz . —  S łońce wsch. o godz. 6 min. 5 8 ; zach. o godz. 

5 m in. 3 0 .
W sobotę 14  (2  6 )  lu teg o , —  św . A leksandra b isk . —  

K o ń ce  w sch. o godz. 6 m in. 5 6 ; zach. o god z. 5 m in. 3 2 .

S t a 11 p c g o d y.
Dzia z rana zimna — 3.°8 R. v  ̂ 7 /. rana. jog . 1 wo po*

W c z o r a j . .
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumura . . . .
Stan nieba ...................................

Największe zimno — 11,w8 R. Najmniejsze zimno 4, 5 R 

W ysokość wody na W iśle stóp 4 cali 5.

_uj£ __________
738 1 j "40 9 

— 1 1 .°4 l 
pochmurny. | pochmurny.

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . —  Dziś, we czw artek, opera  w 3 -c h  

aktach (akt 3 -c i w dwóch od słon ach ), ŁUCJU Z L dlU er- 
jnOOrU- —  O soby; Lord H enryk A sthon  —  p . Kohler; Ł u ­
cja, j e g o  siostra  —  pani Dowiakowska; E d gard  R aw en -  
sw ood, jej n arzeczony— p. Filleborn; Lord A rtur B ou cla-  
v e  —  p . Cieślewski; R ajm und, nauczyciel Ł u c j i—  p. Pro- 
hazka; A licja , poufała  Ł a cji — panna W . Rybicka; N o r-  
m ano, p ou fa ły  A sth on a— p. Suszyński. — Jutro , w p iątek , 
dram at A d r ia n n a  L e c o u v re n r  (w ystęp  p. R ap ack iego). —  
Wczoraj, we środę, daw ano operę Otello, przez artystów
w łosk ich , było  osób 3 4  6 .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. —  Dzis, we czw artek, dra­
m at w 3 aktach, MlSS MultOU- -  O soby; Fernanda - p a n i  
Falińska ; B e lin , stary n au czycie l —  p. Stotper, M aurycy  
D e la t o u r - p .  Grżywińskr, M atylda, j e g o  ź o n a - p a m  P a -  
kieioicz; P aw eł— panna Urbanowicz, Joan n a pani bzy- 
manowska— (dw oje dzieci pana D elatou r); L udw i a, poko- 
jów ka— pani Sawicka', — 1 -y  raz, obrazek  wiejski^ w  1 m  
a k c ie , ze  śpiew kam i, D w a  W e s e l i -  —  O soby: W ó jt — pan  
Chomiński; O rganista— p . Ostrowski; B artłom iej pan  
Grzywiński; K achna je g o  córka— pani Oswald', Stanisław  
n rlop n ik , j e g o  sy n — p . Tatarkiewicz; G rzegorz— p . Adler;

* Przyjechał do Warszawy: tajny radca Deljanow, 
z zagranicy;— wyjechał: jenerał-lejtnant hrabia N i-  
rod, do M alinowej-Góry.

* L isty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 11 ( 2 3 )  b. m ., a m ianow icie p od  adresem : z używ a- 
nem i markami: do: Straucha w R aw ie, W oszczyn in  w P e ­
tersburgu , Jurakow ski w T arczyn ie, C zyżew icz w Sen tk ach , 
M astelsk a  w M iastk ow ie, K arpow  w B ranicy , K orabius w 
B oruchow ie, B orysym as w Ł yszkow icach , R ozenb lum  w  
G rodnie, B ie liń ska  w  G rudziew szczyzn ie, A ugustow ska  
w S ieradzu, E g er  w Sandom ierzu, O lszew ski w B łon iu , 
P rzy łu sk i w P łock u , Gorbunow w Syzran i, L iangheim  w Su­
praślu , R ew olińsk i w R adom iu, L eszczyń sk i w R adom iu, 
W o lb erg  w W yłkow yszkach , K aczkow ski w B rześciu , K o- 
la siń sk i w  Ł a g o w ie , D zik ow ski w K ontach, N ow ak  w G o­
w arczow ie, M ajr w K a łu szyn ie , 6 sztuk  banderoli na k tó ­
rych za m ało j e s t  naklejonych  m arek , K ow alew ski, N ow a­
cki i  P rzy łu sk i bez oznaczen ia  m iejsca  przesłan ia  listó w , - 
listów  m iejsk ich  sztuk 7 , w yjętych  ze  skrzynek  pocztow ych, 
ja k o  na k oszt, doręczone n ie  b ę d ą ,— oraz 1 2 sztuk  listó w  na  
k oszt dla w yekspedjow ania w ew nątrz kraju, jako z n iena- 
k lejonem i m arkam i, w ypraw ione n ie  b ęd ą , i znajdują się  w 
kancelarji pocztam tu do odebran ia .

* D nia  11 (2  3 )  b. m. i roku, chorych w 8 -u  cyw ilnych  
szpitalach, przybyło 1 1 4 ,  w yzdrow iało 9 4 ,  umarło 5 , p o­
zostało  21 7 6 (m ężczyzn  1 0 9 7 ,  k ob iet 1 0 7  8 )  z n ich w sz p i­
talu  starozakonnych m ężczyzn  2 1 0 ,  k ob iet 1 8 5 .

* D n ia  11 (2  3 ) b ież . m ies. i roku, urodziło się: chrze­
ścjan: p łci m ęzkiej 7 , p łc i żeńskiej 5; starozakonnych: 
p łc i m ęzkiej 3, p łci żeńskiej 3, razem 1 8 ; ZRWEirłO 
Śluby m ałżeńskie: par; chrześcjan 4; starozakon­
nych 2; —  umarło: chrześcjan: p ł . i  m ęzkiej 6, płci 
żeń sk ie j 8; starozakonnych: p łc i m ęzkiej 4 , p łc i żeń ­

sk iej 4 , razem 2 2 .

M O NETY.

Pół-Imperjaly R osyjsk ie ...............................
Dukaty Holenderskie nowe ważne. . .
Frydrychsdory P r u s k i e ...............................
Pruski kurant za 100 t a l ...............................

PAPIERY 
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ...............................
B ilety Skarbu Król. Pol. za rs. 00 . . 
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za 

sztukę. . . . . . . . .
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A  

po złp . 300 za sztukę . . . .
la t . B . po złp . 200 za sztukę z kupon. .

„ „ „  bez kuponu .
Listy Zastawne IH -go  Okresu Serji 1-ej 

za rs. 100 . . . . . . . . . . .
Ęisty Zastawne IH -go  Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)...........................................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. IGO*) . . •
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 100
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ................................................
B ilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs.

1 0 0 .....................................................1 ’ ’
M etaliki Lutowe za rs. 100 . . . •

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 . - •
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 

„ z 1866 rs. 100 
5% Listy Zastaw. Rosji . . .
A kcje Głównego Towarzystwa R osyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 ., • •
Obligacje Głów. Tow. Ros. D róg Zel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . • • •
Akcje Drogi Ż el..W ar.-W ied . za sztukę. 
Obligacje D rogi Zel. W ar.-W ied. po fr.

500 za sztukę 
Akcje D rogi Żel. W ar.-Bydgoskiej zars. 

100 • 
Akcje Żeglugi. Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Zel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 1 0 0  ..........................................
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. 
Akcje D rogi Zel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

Geny Targowe.
dnia 11 (2 3 )  Lutego 1870  roku.

RODZAJ PRO DUK TÓ W

Ż yto. . ’ .........................
J ę c z m ie ń * ...............

Czetwert ; Korzec od — do

rsr. kop. j ruble sr. i kopiejki

10 8 5 40 6 30
6 1 -- 3 60 3 75
5 28 2 70 ! 3 30
3 i 52 2 10 i 2 20
5 28 3 15 1 3 30

1 1 92 1 5 i 1 [20Kartofle ,
Rud siana od kop. 30 35 . Pud słom y od kop. 2 0 - 2 5 .
dowozy: Pssenicv 229j Żyta 171; Jęczm ienia 171, 

Owsa 343 czetwerti.

Żądano | Płaeono

Berlin . .

W rocław  . 
Gdańsk . .
Hamburg . 
Londyn . , 
Paryż. .  , 
W iedeń . 
Petersburg

łł
Moskwa .

WEXLE. 
100 Tal.

300 B . Mk.
1 F t. St.

300 Frank. 
150 Zł. W  A . 
100 Rsr.

2 m. 
k. t.
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
k. t. 
1 m. 
ik. t.

Rs. | K . | Rs. | K.
— -H

i - -  . __ * ■

—

_ - 88 17

— u , -

_ _ '15
— - ' - 1
— — ■ > -

94 65 94 15

93 65 93 32
100 67 100 S3

77 25 76 92
— — -

- - -

L- ■i - f b

90 50 90 'S.
__ _ —
!_ tt V __ 100 50

158 50 157 50
159 T- —
108 — ; 107 75

— —  ■ —

_r _
71 50 70 75

— — ! . . . -

73 — 72
- —- ' u %

_ 114 • \ *
— ' —i' 104 i-irr
.— - —

120 30 120 15
— — — —
— — — —
— 1 '■ U '- .

— — -
8 23 8 21

98 10 97 95
98 70 —
98 50 98 25
— , 3u.y — ■4.

— — \  . rz
— - - —:

Oli JilBliUn 4HWM.HUJVU ID. ” • , V •
od Listów Likwidacyjn. rs.— k . 92% .
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N. D. 1276.
MY A L E X A N D E R  U -gi

C e s a r z  W s z e c h  R o s j i  K r ó l  P o l s k i  
&  & &

W iadom o czynimy, że 
Sad Kryminalny w W arszawie 

w Im ieniu N a s z e m  
wydał wyrok następu jący :

W ydział II.
Obecni: D ziało się w W ar-

Grodecki Sęd. P rez. szawie na posiedze-
Godlewski Sędzia. niu Sądu Krym inal-
Nowakowski Asesor. nego dnia 7 1 9 ;L i-
E b e rt Podprokurator, stopada 1869 r-

ipodp.) Gródecki.
(. — ) Karwadzki, za P isarza, 

w sprawie przeciwko:
1. Józefow i Dzierzbickiem u, obecnie lat 

41 liczącem u, poprzednio w W arszawie przy 
m atce zam ieszkałem u

2. M aijannie W iniarskiej, na teraz  lat 31 
m ającej, szw aczce, poprzednio w W arszaw ie 
zam ieszkałej.

Obojgu zagranicą przebywającym , o sam o­
wolne opuszczenie kraju  bez pozwolenia R z ą ­
d u  obwinionym, p rzez  Pa trona  Kowalskiego 
bronionym, bez ustnego przymówienia, pod 
wyrok pierwszej Instancji przychodzącym .

Po jawnem  przyw ołaniu sprawy, p rzed ­
stawieniu jej p rzez  właściwego R eferenta, 
oraz wysłuchaniu wniosków p ro k u ra to ra  
Królewskiego, Podprok. E berta) zgodnie z 
temiż:

Sąd Krym inalny zważywszy:
Ż e  jak  śledztwo przedstaw ia: Jó ze f Dzierz- 
b icki pod N r 670a i M arjanna W iniarska 
pod Nr. 1371 w W arszawie sta le  zam ieszka­
li, samowoinie opuścili k ra j tutejszy, wyda­
liwszy się za  granicę bez pozwolenia R ządu, 
mianowicie: pierw szy dnia 18 (30) L istopada 
1855, a  druga dnia 14(26: Lutego 1864 r  , i 
pomimo czynionych p rzez  władze policyjne 
wezwań o powrócenie do k raju  w term inie 
sześcio tygodniowym, dotąd  zagranicą  w n ie­
wiadomych m iejscach przebywają.

Zważywszy dalej:
Ż e upływ powyższego term inu, w myśl a rt.
2 -Najwyższego U kazu z dnia 25 K w ietnia (7 
Maja) 1850 r  zupełny przynosi dowód co do 
nieobecności Józefa i zierzbickiego i M arjan 
ny W iniarskiej w k ra ju  tutejszym .

Zważywszy następnie:
Ż e  po uzyskaniu odpowiedniej decyzji JW . 
Je n e ra ł Feldm arszałka  Nam iestnika Króle 
stwa, na dalsze przeciw  D zierzbickiem u i 
W iniarskiej postępowanie, Sąd Kryminalny, 
stosując się do przepisu  art. 5, 6 i 7 powoła 
nego Najwyższego U kazu, oraz w wykonaniu 
a r t  1 i 2 Postanowienia b Rady Administra- 
cyjnej daty 1 6 (28) Października 1856 roku, 
uczynił trzykro tne w Dzienniku W arszaw 
skim, z przerw am i trzy  tygodniowemi w Nu 
m erach 68, 81 i 96 z rak u  i86a, niemniej w 
D ziennikach Gubernjalnych wezwania, aby 
w ciągu roku  jednego, licząc od daty ostać 
niego obwieszczenia, pod skutkam i w art. 
340 i 341 K odeksu K ar Głównych i Popraw  
czych zagrożonem i, do k raju  wrócili i o p o ­
wrocie swoim osobiście, lub za pośrednic­
twem władzy p licyjaej, Sąd Kryminalny za 
wiadomili. albo też, aby w ciągu tego czasu 
powody uspraw iedliw iające niemożność po­
w rócenia do k raju  złożyli.

Zważywszy nadto:
Ż e  skoro powyższe przez Sąd Krym inalny 
poczynione wezwania, w term inach ozna« zo- 
nych żadnego skutku nie odniosły, gdyż 
podsądui do kraju  nie powrócili, ani też p o ­
wodów niepow rócenia i dalszego za granicą 
przebywania nie złożyli, zatem  Dzierzbickie- 
go i W in iarską, k a rą  w art. 340 i 341 K K. 
G. i P  oznaczoną, dotknąć wypada.

Zważywszy w końcu:
Ż e koszta sądowe z powodu niewykrycia fun­
dusz u podsądnych, um orzone być powinny.

Z tych zasad,
®  k r y m i n a l n y :

Józefa  Dzierzbickiego i M arjannę W iniarską 
za samowolne opuszczenie k raju  bez pozwo­
lenia Rządu, z mocy a r t  340 i 341 K. K. G. i 
P. oraz Najwyższego U kazu z dn ia  25 Kwie­
tn ia (7 M ajaj 1850 r. i postanow ienia b. R a ­
dy A dm inistracyjnej, z d ia 16 (28) Paździer­
nika 1856 r. na pozbawienie w szelkich praw 
i bezpowrotne z obrębu Państw a wygnanie 
skazuje.

Ostrzega ich przytem , że w razie pow rotu 
do kraju  po prawom ocności tego wyroku, na 
°siedlenie w Syberji zesłan i zostaną.

Koszta umarza..
■iM ocą wyroku w pierw szej Instancji wyde-

(podp.) Gródecki.
_ ( — ) Karwacki.
Zalecamy i rozkazujem y etc.

(podp.) Gródecki.
( — ) Karwacki,

Sąd Kryminalny nadto ostrzega, iż sk aza ­
nym służy jeszcze term in trzechm iesięczny 
do usprawiedliwienia się, a tern samem i do 
odwołania się do Sądu wyższego, w której to  
drodze zasady usprawiedliw iające ich n ieo­
becność przez Sąd wyższej Instancji p rzy ję­
te  być mogą-

Zdodność niniejszego odpisu poświadcza: 
Podpisarz 

Sądu Krym inalnego w W arszawie,
 ___________Rębalski.

N. D . 1148.Jcneralny Konsulat Królewsko- 
Saski dla Królestwa Polskiego.

IV skutek  ustanow ienia w W arszaw ie K onsu­
latu  Jenera lnego  Zw iązku Północno-N iem iec- 
kiego i stosownie do polecenia M inisterstw  
Spraw  Z agranicznych w D reźnie i W ejm arze, 
oba K onsulaty  Saskie, którym  dotychczas m ia­
łem zaszczyt przewodniczyć, to jest: Je n e ra ln y  
K onsu la t K rólew sko-Saski i K onsulat W . K s. 
Sasko-W ejm arsk i zw inięte, a  ak ta  tychże K on­
sulatów  przezem nie wyż wspomnionemu K onsu­
latow i Je nera lnem u  Zw iązku Północno-N iem iec- 
ciego oddane zostały. O dtąd  więc in teresanci 
raczą  ta k  względem rezolucji n a  dawniejsze swe 
podan ia, jak o  też z nowemi swemi interesam i 
udaw ać się w prost do K onsu la tu  Jen era ln eg o  
Zw iązku Północno-N iem ieckiego.

W arszaw a d. 18 Lutego 1870 r.
P -  2 S tanisław  Lesser.

N . D. 1168. Dyrekcja, Główna 
Trwarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
N a skutek  żądan ia przez stronę intęresow a- 

ną  wniesionego, a właściwemi dowodam i po­
partego , i w zastosow aniu się do a rt. 3 N aj­
wyższego U kazu  z d. 14 (26) G rudnia 1865 r.
0 poszukiw aniu zagubionych lub skradzionych 
listów  zastaw nych lub kuponów  podaje do po­
wszechnej wiadomości iż S tanisław  W ęgliński 
w K rakow ie pod N r. 126 zam ieszkały, u trac ił 
kupony n a  11 półroczy od w łącznie 1-go 1870 
ro k u  do w łącznie 1-go 1875 należące do listów  
zastaw nych okresu  I I I .  a) serji 1-ej lit. A . N r. 
4786, 5584, lit. B. Nr. 11466, 13677, 20551,
20552, 20553. b) serji I i-e j  lit. A . N r. 200012, 
200082, 200170, 200336, 200473, 201469,
201750,' 202079, 202796, lit. B. N r. 203338,
203339, 203340, 204004, 204005, 205051,
205052, 205555, 206021, 207107, 209753.

O strzega się przeto, że obieg powyższych 
kuponów  zakw estjonow any niniejszem  zostaje
1 że w skutek tego, każdy nabyw ca kuponu za- 
kw estjonow anego, byłby pow ołanym  przez po ­
szkodow anego do rozpraw y sądowej o w łasność 
zakw estjonow anego kuponu.
W arszaw a d. 30 Stycznia (11 L u tego) 1870 r. 

p. o. P rezesa  
Je n e ra ł-L e jtn a n t, Geczewicz. 

p. o. P isarza , D am ięcki.
» r i l W I B ’ in n i

O T W A R C IE  S P A D K Ó W . 
_ 0T K P H T 1E f lA C J P B J C T B L
N 1). 1291. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 

w Warszawie.
Po zaszłej śmierci: Jakóba  Okęckiego wie­

rzyciela sumy rs 9,894 na dobrach B absk w 
Pow ecie Raw skim  Gubernji Petrokowskiej 
położonych, w dżinie IV wykazu pod N r '29 
zabezpieczonej, toczy się postępowanie spad­
kowe. do ukończenia k tórego term in na d. 18 
(30) Sierpnia 1870 r. w Kancelarji bypotecz- 
nej oznaczony został

W arszaw a d i l  (23) Lu ego 1R70 r. 
__________________ Teofil Brzozowski.

A. l i .  1292. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

) o zaszłej w d. 18 (30) Październ ika 1869 
śmierci K arola D ubarle, w łaściciela n ieru ­
chomości w w arszaw ie pod N r. 1066 lit. K. 
stojącej, toczy się postępowanie spadkowe do 
ukończenia którego term in  na  d. z  (14: C zer­
wca 1870 r  w Kancelarji hypotecznej ozna­
czony został. J

W arszaw a d. 5 117) L istopada 1869 r.
Teofil Brzozowski.

N. LI. 1295. P isarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Płocku.

Po nastąpionej śmierci:
1. Dyonizego Różańskiego w spółw łaścicie­

la nieruchomości Nr. 337 w m. P łocku  poło- 
żonej

2. Jakóba  Lew ina Schónwitz w ierzyciela 
2/j  części rsr. 3,047 kop. 85 z procentem  i 
kosztam i na dobrach Srebrna i w iniary z 
Płockiego.

3. E dw arda Szawłowskiego w łaściciela 
dóbr W łoki z Płockiego i w ierzyciela sum na. 
dobrach  Kosobudy, T urza  m ała z M ław skie­
go i Brom ierz z O-gu Płockiego

4. Józefa  N ałęcz  współw łaściciela dóbr 
Ł azęk i z Płockiego; otworzyły się p o stępo­
wania spadkowe, do regulacji k tórych term in  
przed  podpisanym  na d. 15 <27> Sierpnia 1870 
r. wyznaczony został.

^ ock d. 8 (20) Lutego 1870 r.
1 Ludwik Rylski.

1 N . D. 1290. Rtjenl Kancelarji Ziemiańskiej 
' w Łomży.

Z powodu śmierci:
Łi B enedykta i Scholastyki m ałż. R ogiń­

skich właścicieli dóbr Rogienice Wypychy.
2. Salomei Złotkow skiej właścicielki dóbr 

Kosty Podsędkowięta.
3. Pawła Kuligowskiego w łaściciela dóbr 

i Pienczykowo Łabany.
i 4. Leopolda W norowskiego właściciela
i m ają tku  Piszczały P iotrow ięta i Wnory 
i Wrandy.
j 5. Rozalji i K arola m ałż. Szafrańskich
i w łaścicieli nieruchom ości pod Nr. 128 w m.
! Łomży.
I 6 W alentego Dąbrowskiego wierzyciela
1 sumy rsr. 690 zahypotekow anej na dobrach
i Ozary O lszanka wdz. IV pod Nr. 6.
! 7. Piotra i T ek li z Niedzwieckich małż.

Roszkow skich właścicieli nieruchom ości w 
Łomży pod N r..391/392 i wierzycieli hypote 
cznych sum: 1.575, 1,500, 375 i 375 rsr . z a ­
bezpieczonych hypotecznie na dobrach  Ty- 
bory Kam ionka w dz. IV  pod N r 11; toczy 
się postępow anie spadkowe, do ukończenia 
k tórego wyznaczam term in na dzień 17 (29) 
S ierpnia r. b w którym  strony interesowane 
stawić się winny w K ancelarji podpisanego 
R e jen ta  pod prek luzją

Łom ża d. 5 (17) Lutego 1870 r.
1— 2 D. Sadow ski.

LICYTACJE. —  T O B O L

N. D. 1083. Magistrat Miasia 
Warszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej że 
w dniu 27 Lutego (11 Marca) r. b. e godzinie 
12 w południe, odbędzie się w Sali Posiedzeń 
Magistratu licytacja (in plus) przez opieczęto­
wane deklaracje na jednoroczne to jest: od d. 
20 Marca (1 Kwietnia) r. b. do tegoż dnia i 
mca 1871 r. wydzierżawienie posesji Nr. 149 
w Warszawie przy ulicy Dunaj położonej, na 
rzecz zaległych podatków zajętej, od sumy 
dzierżawnej obniżonej de rsr. 566 kop. 75 w 
warunkach zamieszczonej i do niniejszej licy­
tacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o ’tak o ­
wą dzierżawę mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ięce p. o. Prezydenta 
Miasta opieczętowane deklaracje, napisane 
podług wzoru niżej zamie zczonego a w tych 
wyraźnie liteiam i beż skrobania poprawek i 
przekreśleń wypiszą postąpioną przez siebie 
sumę dzierżawną.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekonomiczni j  Miasta 
Warszawy na złożone w tejże vadium w ilości 
rs. 56 i na koszta ogłoszenia po rs. 10, które 
nieutrzymującemu się przy licytacji na tych ­
miast awrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będ ą­
cej licytacji są do przejrzenia w Wydziale A d­
ministracyjnym każdodziennie wyjąwszy dni 
świątecznych.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia . . . .  podaję ni 

niejszą deklarację, mocą której podejmuję się 
zudzierżawić posesję Nr. 149 w Warszawie 
przy ulicy Dunaj położoną, na rok jeden to 
jes t od d. 20 Marca (1 Kwietnia) r. b, do tegoż 
dnia i mca 1871 r. ofiarując za takową dzier­
żawę rub. sreb. N. N. (wypisać literami) pod Ja- 
j t c  się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
w warunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekono­
micznej miastaWarszawy na vadium w ilości rs. 
56 i na koszta ogłoszenia rs. 10, przy n in ie j­
szem załączam.

Stałe moje zamieszkanie w N. N. pisałem 
dnia N. N..

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
Warszawa d. 2 ll4 )  Lutego 1870 r. 

p. o. Prezydenta,
Je n e ra ln e g o  Sztabu, 

Je n e ra ł-M a jo r, W itkow ski.
Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

-V- 25* 1281. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 

w Suwałkach.
Zaw iadam ia Członków  Towarzystwa. K redy­

towego, iż n a  dobra niżej wymienione, żażąda- 
ne zostały pożyczki Tow arzystw a, obciążyć m a­
jące  pierw szą onych hypotekę, do wysokości 
sum w rubryce 3-ej niniejszego wykazu zam ie­
szczonych, ja k o  to:

1. D obra  W iłkobole, w Pow iecie W o łk o - ' 
wyszskim, zam ierzone obciążenie pożyczką wy­
nosi rs. 15,180.

2. D obra  Z brzeznica, w Pow iecie Ł om żyń­
skim, zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi 
rs. 16,82 0 .

3. G-robowo-Hejbowicza, w Pow iecie A u g u ­
stowskim, zam ierzone obciążenie pożyczką wy­
nosi rs. 15,850.

Z arzuty ja k ie  przeciw ko obciążeniu w powyż­
szej wysokości dó b r tu  wymienionych, czynione 
być mogą przez stow arzyszonych, roztrząsane 
będą, je ś li nadesłane zostaną do D yrekcji Głó­

wnej w ciągu tygodni 5, lub do D yrekcji Szcze­
gółowej w ciągu tygodni 4, licząc od daty  n i­
niejszego ogłoszenia.

Suw ałki dnia 9 (21) Lutego 1870 r. 
Prezes, Holewiński. 

za P isarza , Hellmann.

N. D. 1299. BapinaecKoe li/rbnocm noe  
H nm ertepjioe y n v a s A e n ie .

6  ( 1 8 )  M apTa c. r . bt> 11 4 acoBi» yTpa Ha- 
3Ha4aeTca n p n  J3apinaBci*oirb KptuocTHOMTEi 
IlHateHepHOM'f* y  npaB.ieHin, ny6jiH4HMH
Topnb 6c3t» nepeTopjKKn, Ha npoflaasy p a -  
3Hhixt HHCTpyMeHTOBi, h  Bemefi, npH iuej- 
ninxb B i  HeroflHocTh 0 Tb ynoT peójeH iH  npn  
p a ó o r a x b  Bb nponijiOMb 1 8 6 9  r .

r. BapmaBa 10 4>eBpajia 1870 r.
MaHajbHHieh VnpamieHin,

1 — 3  M HweH ept, II ojkobhhkt,, ( ’ . . . ) .

N. D. 907. M m ucm pam c Popowa 
H'bxanona.

O ótaB jaeT i., hto 16 (28) MapTa c. r. Bb 
11 aacoB t yTpa Bb Kaim ejspin cero Marn- 
CTBaTR Bb npHCyTCTBlH HHHOBHHKH KOMRH-
flwpoBaHHaro OTT, U/fcxaHOBCKaro y * 3 jHaro 
ynpaBJieHia óy jyT b npoR3BojHTbca Topm 
nocpejCTBOMb 3aneiaTaiiHMxb jenjiapanin 
Ha OTjany Bb iiogpajb nocTpoŚKii Bb ropo- 
jliUT,xaHOBl, HeTiipexb HacecOBt T oprn  Ha- 
HiiyTca (in  m inus) o t t ,  cjmmh 1,674 pyójefi 
54 V ,  son  iia3HaaeHH0fi no yTBepw^eHHofi 
cmBtH. fleK japania aojhkhr óuTb nncaHa 
onpaTHO, aeTKO, 6e37> nojiHCToirb no Hunie 
npnjiaraeMOfi <DopMife i: npe^CTaBxeHa ET, Ma - 
rncTpaTT. jthhho HUH n o c p e j’TBOMT, nORT-b KT, 
osHaieHHOMy cpony; npejcTaBneHHbie me no- 
cjili 03HaneHHaro cpoKa nun HanncaHHbi He 
no ®opMH iie óyjyTT, n p n HHTbiMii, kt, ae- 
KJiapapiH RO-KiKeHb óuTb npHjroweHb Hannn- 
HMMIT Re.HbraMH HJIH flpyrilMH S03BOJRIJHŁIMH 
3aKOBaM-b rocycapcTBeHHbiMH ónaeTasm 3a- 
4 o ib  paBHHiomifica V,i: nacTH Bbiineo3HaReH- 
Haro B03HarpajKjeHia to  ecrb 167 pyó. 46 k. 
BOTopbifi OTCTynriBiuenry o t t ,  ToproBb TOTb- 
nacb óyjeTb B03BpameHb , ocTOanjarocH ise 
np« OHbixb no ^onojiHeHia m  >/s nacTn oób- 
HBneHHoS Ha Topraxb cjMMbi ócTaneTca Bb 
ropojcRofi Kac* Se3b npopeHTa n B03Bpa- 
m eiib OyjeTb no nCTe>ieHin -rpexb jUscapeEb 
nocjili yTHepiKflfeHin npieMO csaTORHaro npó- 
TOKClJia.

0  jp y rn x b  TOprOBbixb HOnsnpiaxb mokho 
y3naTb Bb IflixaHOBCKOMb MarHCTpar* ewe- 
^HeBHO 3a HCKjioneHieMb upna^HHiHbixb b o c -  
KpeCHUXb H BbICOKOTOp®eCTBeHIIbIXb 

<hopMa. ofibjiit:teuih.
Coraacno oóbnBjeHia MarncTpaTa r II®- 

xaHOBa o n ,  16 (. 8) M apra 1870 r o j a s a  N- 
00a3yioTb nócTpOHTb Bb ro p o jt, IfnxaHOBl: 
qeTiipe HacocoBb H*cTaxb yKa3aHiibixb n 
o6o3Ha'ieHHBixb Bb cOEl>maTejiBHOMb npoTO- 
KOXl, 3a cyMwy . . . pyfi. . . K0U. (HaiuI
eaTB nponacbio 3a ckojcbko)  no^Bepraflcb 
BCbRb ycjoniaM b TOprOBbixb KOH^Hpia, c a t-  
syiomifi no cesiy pa3pajy  3ajiorb Bb cyim * 
pyó. . . . Hon. . . HaJtHHHbiMH jeHbraMH nun 
TainiMH to óyMaraMH y cero npajiaraio.

IKHTejbCTBO woe Bb ropo^-fi hjih aepeBH* 
NN nncajib ciro knapaniro (Tawnie) Tanoro 
to HHcua h ro ja .

(B it.cb DojrmcaThMeTKOHMH u n>aMiijno).
T. Ift.xaHOBb, RHBapa 24  jh h  1 8 7 0  r. 

h. n . ByproMHCTpa,
2—3 TySepHciiiS CeSpeTab, ( .........)

N  D. 1286. , Rada Szczegółowa Opieicuncza 
Szpitala Starozakonnych w Warszawie. 

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
dniu 17 L u teg o  (1 M arca) r. b o godzinie 12 
w południe, odbędzie się w Kancelarji Szpi­
tala  głośna in minus licytacja na dostaw ę 
szk ła  aptecznego dla tegoż szpitala.

sAarunki licytacyjne p rzejrzeć  m ożna w 
Kancelerji Instytutow ej, w zwykłych godzi­
nach b iurow ych .

W arszaw a d. 10 (22) Lutego 1870 r.

N. D, 1284. tlu n a  A b m tK h  Ihicm onnoiu
I't/pH m o Ottpyta- 

C in ib  oóbsiBAHeTb bo Hceoóiuee cBbjeHie, 
r t o  10 (2 2 )  M apTa 1870 r. B b 11 aacoRb y- 
TpOMb, Bb Kfcjienitoii Iia3eHHOfl IlanaT*, óy- 
HJ'T'b UpOIIHBOJHThCil OTb UOIibime HHblXb 
ilT>3'b upOTHF.y cymecTBOBaBiunxb B b  1?69 r . 
■ropru (in  m inus) nocpejcTBOMb 3anciaT aH - 
Hbix i, seK*apaniH , hu 70 itoueciHOfl repO o- 
bob S-yxarb, no hwźkc ii3J 0 aieHH0 ii *opM *, jo  
y nonaiiyT aro  Bbiuie cpoKa uojaHHW xb K luie-
UKoii Ka3eHHoB IlajiaT*.

l i  H a  H0 J1B03b  B b  1870  ) .  JJ IH P Y S H H K O B b
j * c a  i i3 b  B o j 3 eH T iin cK aro  JkC H H H ucT B a, o i i * -
aeHuft ua 332 p- 2ti j ,

2. Ha nojB oab Bb 1870 r .  j a u  p y jhh k o b*  
Jibca H3b CaiucoHOBCKaro n U Iiijaob 'liuB aro  a1s- 
ciiuaecTBb, oneiieHHbiń Ha 104 p. 2 1 k.
. 3, j l a  n O d U B b y  H B -ieH iib ix b  jp c B e c u w x b  

j i a r e p ia j iO B b  n t o h t o r t ,  B b  1870 r . gna B c H x b  
pyjHHiiOBb n aanojO B b u p o n *  BsjiorOHCKaro 
3 a f lo s a ,  oiyhBeHHyio Ha 1 ,430 p.

4. H a Taiiyio atć nocTaBiiy Bb 1870 r. j u a  
BaaorOHCKaro G ano ja , onlm eHyio Ha 2,035 p. 
22 non.
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5 . H a  n e p e n x e T H f i i K  p » 6 o t h  b i>  1 8 7 0  r .
| M  B octomhuło I 'o p n u ro  © K pęra, j-’oufijieH- 
b u r  H a  2 2 0  p . j . ą  I 1.  | 1

6. Ha nońfefeicj B i W iD r. j j b  B(4hXimik^- 
ro  TopH aro JIa3apeTa npoAOBOXbCTBia ji.ih 
GoXbHblXT. a paBHO COXOMW B CTHpKJ XH3a-
p e - a n u i o  u i j b i i ,  o n b e i i e H H b  io  B a  4 4 0  p .

* H vexaio iu ie  yuacrBO B aTi. Ba* chx-i. Topraxa*, 
o 6 a 3 aB B i k t>  cBOHwa* je B x a p a n is M T *  n p i i x o -  
ffiHTb K u a H a u e ł ic K if t  H B H TaH iU H  H a  n p e A C r a -  
BjieHHbie, m ix o r-t u  B3^ep»KH no oó-bSB-ieHiio
0  T O p r a x a . ,  a  im e B U O :

K m  l - t n >  T O p ra M a .,  3 a x o n ,  3 4  p . ,  H3 * e p K K H

3  p y ó .
Ka. 2 -Ma. TOpraa'b, 3ajora* 11 p., HajepasitH 

3 pyó.
K a .  3 - u a .  T o p r a i n , ,  s a x o n .  1 4 3  p . ,  H s j e p K -  

i b  5  p y f i .
K a .  4 - in >  T O p r a x a . ,  s a x o r - i .  2 3 1  p . ,  H3 je p iK -  

i b  6  . p y ó .
K a .  5 -m t. T o p ra M a .,  3 a x o r i>  2 2  p . ,  H3 j^ep jB K n

1 Py6‘K t> 6 -mt» T O praM T », B a j o r a  4 4  p . ,  H3 R epH tK u

2  p y ó .
ToprO B bia ycxO B ia h ivLh h  doa ;<030b i , m o -  

®ho HHTai'b esc^HeBHO Ba. K b x e m to ii Ka3eH- 
BOfi n a j ia r ® ,  Ba. 1’opHOiia. jJen ap T an eH rfc  Ba. 
r o p o j t  B a p in a B ń  h Ba. 1'opHOMa. y u p aB x eH in  
Ba. CyxejHO BB , 3a  H C H xm eH ie irb  npasAHHH- 
H b ix a . a  r a 6 e x b H U x a .  A H efi.

$ o p w a  A eK Jiapania.
B c j t s c i B i e  o f ix a B x e H ia  H a H a x fe H H u a  I  o p -  

H b ix a . S aB O ftO B 'b  B o c r o i H o r a  O K p y r a  o t u .  0  
4 > e B p a x H  1 8 7 0  r .  s a  A* 3 9 1 , chm -i. o G h b x h io ,  
h t o  Ba. T e a e H i a  1 8 7 0  r .  o 6 ii3 h iB a io c b  a c n o x -  
HB Tb u o n p a j j a .  N .  (n o H M eH O B U T b  noA B H A a.) c a . 
y c T y a i s o i o  s a .  n o x b z y  i t a a u b i  N .  n p o n e H T a  c a . 
n t H b  K a . T o p r a a a .  0 3 H a a e H H b ix a >  ( n p o n e H T a .  
n a c a T b  n M » p a M H  a  u p o n a c b i o )  n o ^ B e p r a a c b  
B C tM a . o f i a 3anHOCTHM a> a  n p e A O C T e p e a s e m H M a . 
s a K a io a e H H b iM b  B a. T o p r o B b i x a ,  y x c x o n i a x 'b ,  
m h o io  i ip o a H T 3 H H bixa> a  n O H K T b ix a ., n a 3 H a 4 e f i -  
C K ia  K B B T a H u ia  H a  n p e A C T a s x e B H b iH  3 a x o ra >  a  
HSABpiKKa u o  o G a .H E X e H iio  n p a x a r a i o  K O T o p w a  
B a. c x y u a b  H e y c T O H B iu a x c a  3 a  m h o io  T o p r O B a . ,  
s e x a i o  n o x y a a T b  b o a t .  c o 6 c t b b h h o  p y u H y i o  
noto pocnucK y, u o c t o h h h o  n p o iK H B a io  Ba. N .  
6 x u 3 b  d o c t o b o S  C T a H p ia  N .  n o M tC T H T b  a a c x o  
c o c T a B x e H iH  A e K X K p a ijm  u  i iO A n a c a T b  h m h  a  

• a M H x iio .
AApecOBuTb: ,,Bb KbAemiyio Ka3eHHyio

n a x a T y ” , j e i i x a p a u i a  K b  T o p r a i n .  H a  ( n o n -  
M tH O B aT b  n o ftp H A a. .

B a. C y x e A H e s t .  9  < S eF p aX H  1 8 7 0  r .
1 — 3 ________________________ TyGe._______________

N .  D .  1 2 8 2 . B y p e o M U c m p b  ? o p " , \ a  
PntfioMnnia.

B c x b A c a B io  i I p e A n a c a H i a  T .  H a a a x b B H n a  
P a A O K C K a ro  y * 3 Aa o t t .  1 0  C eH T H fip H  1 8 6 9  r .  
A s 7 3 8 1 , cHM a. o 6 a.H B x aeT C H  b o  o G m e e  c B b A e -  
H ie , h t o  2 5  $ e B p a x «  ( 9  M a p T a )  1 8 7 0  r .  B4> 
1 2 < iac o B a . y T p a  n a ,  B M tH iH  O c h h o  tm m h w  
C x y ff ie B O  P a A 'f e e B C iia ro  y H 3 A a , O y A y a a . n p o i i 3 - 
b o a h t c h  H3 y c T H b ie  TO,pi H, H a n p O A a a ty  c e K B e -  
C T p O B a iiH h ix -b  3 a  H e n x a T e m a ,  i t a 3 e H H b ix a . n o -
AaTeii, lOO n o p . nuieHHUbi a 2 5 0  nop . pain 

jKexaromie yaacTBOBaTb B a. TOpraxa., a o x -  
JBHU HBHTbCH B b  Bbime 03iiaaeHH0My cpoKy 
Ba M tC T O  npO A aiK H .

r .  P a p io H iK c ita .  s p a x a  7  ( 4 9 )  a- 1 8 7 0  r .
1 —3 CxaiiHHCKiti.__________
Y. 1298. P isarz Tryounatu Oywiinego 

w Worsza* ie.
S t o s o w n i e  d o  a r t .  6 8 2  K .  P .  S .  w i a d o m o  c z y ­

n i ,  i ż  n a  ż ą d a n i e  M o s z k a  C y n s ,  h a n d l u j ą c e g o ,  
w  W a r s z a w i e  p o d  N r .  2 3 0 0  D .  m ie s z k a j ą c e g o ,  
a  z a m i e s z k a n i e  p r a w n e  d o  t e j  e g z e k u c j i  i  c a ł e ­
g o  p o s t ę p o w a n i a  s u b h a s t a c y j n e g o  u  J ó z e f a  P i ­
w o ń s k i e g o  A d w o k a t a  p r z y  S ą d z i e  A p e l a c y j ­
n y m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  w  W a r s z a w i e  p o d  
N r .  1 7 7 6 o .  z a m i e s z k a ł e g o ,  o b r a n e  m a j ą c e j ,  w  
p o s z u k i w a n i u  s u m y  r s .  1 0 , 5 5 9 ,  z  p r o c e n t e m  p o  
6 %  o d  d n i a  1 L i p c a  n .  s .  1 8 6 8  r .  i  k o s z t ó w  o d  
K s a w e r e g o  C h o l e w i c k i e g o ,  w ł a ś c i c i e l a  n i e r u ­
c h o m o ś c i  w a r s z a w s k i e j  p o d  N .  2 3 4 6 , t a m ż e  z a ­
m i e s z k a ł e g o ,  p r o t o k ó ł e m  A l e k s a n d r a  N o w ic ­
k i e g o  K o m o r n i k a  p r z y  T r y b u n a l e  C y w i l n y m  w  
W a r s z a w i e  w  d n i u  8  ( 2 0 )  M a j a  1 8 6 9  r .  s p o r z ą ­
d z o n y m ,  w  d r o d z e  s ą d o w e j  p r z y m u s z o n e g o  w y ­
w ł a s z c z e n i a ,  z a j ę t ą  i  z a a r e s z t o w a n ą  z o s t a ł a

NIERUCHOMOŚĆ,
w  W a r s z a w i e ,  n a r o ż n i e  p r z y  u l i c y  S m o c z e j  i  
P a w i e j  p o d  N r .  2 3 4 6 , p o d  j u r y z d y k c j ą  S ą d u  
P o k o j u  W y d z i a ł u  I I  w  W a r s z a w i e ,  w  C y r k u l e  
P o l i c y j n y m  V  i  V I ,  A d m i n i s t r a c y j n y m  I V ,  V  i  
V I ,  w  G m i n i e  M a g i s t r a t u  M i a s t a  W a r s z a w y ,  n a  
g r u n c i e  c m f i t e u t y c z n y m ,  z  k t ó r e g o  d o  M a g i ­
s t r a t u  M i a s t a  W a r s z a w y  o p ł a c a  s ię  r o c z n i e  
c z y n s z u  r s .  3  p o ł o ż o n a ,  p r a w e m  w ł a s n o ś c i  
w y ł ą c z n e j  n a t e r a z  d o  e g z e k w o w a n e g o  d ł u ż n i k a  
K s a w e r e g o  C h o l e w i c k i e g o  n a l e ż ą c a ,  i w  j e g o  
p o s i a d a p i u  z o s t a j ą c a ,  p o s z u k i w a n ą  w i e r z y t e l n o ­
ś c i ą  h y p o t e c z  n i e  o b c i ą ż o n a ,  o g o l n e j  r o z l e g ł o -  
ś c i  g r u n t u  w  p r z y b l i ż e n i u  o k o ł o  ł o k c i  k w a d r a t .

3 5 7 0  m ie ć  m o g ą c a .
N a  g r u n c i e  z a j m o w a n e j  n i e r u c h o m o ś c i  s ą  n a ­

s t ę p u j ą c e  z a b u d o w a n i a :
1 . D o m  m a s i v  z  c e g ły  p a l o n e j  n a  w a p n o  

m u r o w a n y ,  f r o n t e m  d o  u l i c y  P a w i e j  i  S m o c z e j  
s t o j ą c y ,  o  p a r t e r z e ,  1 - e m  p i ę t r z e  i  m i e s z k a n i a c h  
p o d d a s z n y c h ,  z  p i w n i c a m i  m u r o w a n e m i  i  s u t e ­
r e n a m i ,  n a d  d a c h  k t ó r e g o  b l a c h ą  k r y t y ,  w y p r o ­
w a d z o n y c h  k o m in ó w  6 .

2. Dom (oficyna) z cegły palonej' na wapno

murowany, z suterenami; bez. piwnic, o parterze 
i. mieszkaniach poddasznych,. nad dach którego 

' rjachóiwką ktiępićwkjft, d przy cjkapaeh Mailw, 
kryty p kominów iftfirowanych wyprowadza­
nych 3.

3. Przystawka z drzewa z desek w słupki, 
dach której deskami kryty.

4. Brama wjezdna dwuskrzydłowa z drzewa 
z desek w słupy drewniane obsadzona, z furtką.

5 . Parkan w słupy z bali z desek drewnia­
nych, długi około łokci 39, a wysoki 4.

6. Komórki w słupki z drzewa z desek, 
dach deskami kryty.

7. Komórka z drzewa z desek w słupki, 
dach deskami kryty.

8. Kloaka z drzewa z desek w słupki o 4 
sedesach, dach deskami kryty.

9. Śmietnik balami z drzewa obwiedziony, z 
daszkiem, deskami krytym.

10. Komórki z drzewa z desek w słupki, 
dach deskami kryty.

11. Komórki z drzewa z desek w słupki, i 
dach deskami kryty o 3-ch drzwiach.

12. Parkan z drzewa z desek w słupki, długi 
około łokci 22, wysoki 4.

13. Komórki z drzewa z desek w słupki, 
dach deskami kryty o 7 drzwiach.

14. Zabudowania parterowe z bali z drzewa 
w słupy, dach dachówką karpiówką kryty, mie­
ści w sobie stajnie, komórki, skład na skóry i 
fabrykę krochmalu.

15. Oficyna z cegły palonej na wapno mu­
rowana, o parterze i piętrze, oraz mieszkaniu 
poddasznem, nad dach której blachą Kryty, wy­
prowadzone 2 kominy murowane.

16. Przystawka z drzewa z desek w słupki.
17. Mur z cegły na wapno postawiony, długi 

około łokci 3, wysoki 5.
18. Studnia balami cembrowana z pompą 

drewnianą i wahadłem Żelaznem, daszek której 
deskami kryty.

19. Podwórko, którego tylko rynsztoki i tro- 
toary kamieniem polnym wybrukowane, około 
łokci kwadr 1,300 mieć mogące.

W nieruchomości zajmowanej oprócz samego 
dłużnika i dwó ch stancji próżnych, mieści się 
24 lokatorów z imion i nazwisk, oraz ceny naj­
mu uiszczających, w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare­
sztowanej niemchomości, znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą kierującego Józefa Piwoń­
skiego Adwokata, w Warszawie pod N. 1776o. 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w kancelarji Pisarza Trybunału tu­
tejszego złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstowi Witkowskiemu Prezyden­

towi miasta Warszawy, w Warszawie pod Nr. 
387 urzędującemu na ręce Wincentego Kępiń­
skiego urzędnika Magistratu.

2. Konstantemu Łąckiemu, Pisarzowi Sądu 
Pokoju Wydziału II w Warszawie, pod Nr. 790 
urzędującemu, na ręce własne.

Obudwom d. 17 (29) Maja 1869 i.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję­

tej i zaaresztowanej nieruchomości w Warsza­
wie dnia 2 (14) Października 1869 r., zaś w 
dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań w kan­
celarji Pisarza Trybunału tutejszego na ten cel 
utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na jawnem po­
siedzeniu Trybunału Cywilnego w Warszawie, 
przy ulicy Długiej pod Nr. 549 zwykle czynno­
ści swe odbywającego o godzinie 10 z rana w 
Wydziale I, dnia 2 (14) Stycznia 1870 r.

Sprzedażą kierować będzie Józef Piwoński 
Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego, którego zamieszkanie jest wyżej 
wskazane.

Warszawa dnia 15 (27) Paździer. 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa dnia 15 (27) Paździer. 1869 r.
Radca Dworu Zgórski.

Po odbyciu trzech publikacji zbioru objaś­
nień i warunków licytacyjnych nieruchomości 
powołanej, Trybunał wyrokiem daty 30 Stycz­
nia (12 Lutego) 1870 r., termin do przygoto­
wawczego przysądzenia tej nieruchomości na 
dzień 23 Lutego (7 Marca) t. r. godzinę 10 z 
rana wyznaczył, w którym to terminie sprzedaż 
rozpocznie się od sumy rs. 6,000, jaką popiera­
jący wierzyciel podaje, w ostatecznym zaś od 
% części szacunku przez biegłych wynaleźć się 
mianego.

Warszawa dnia 9 (21) Lutego 1870.roku.
Radca Dworn, Zgórski.

~ n 7 d 7T293” ^
Podpisany O brońca przy W arszaw skich  

D epartam entach Rządzącego Senatu  w W ar­
szawie pod Nr. 497 a. p rzy  ulicy Podw al za­
m ieszkały, n a  żądanie Ju lju sza  czyli Ju ljan a  
Enoch, Sekre tarza  S tanu Jego Cesarsko- 
Królewskiej Mości, w D reźn ie  przebyw ają­
cego, a zam ieszkazie  prawne u  podpisanego 
Obrońcy, w m ieszkaniu wyżej wsknzanem, 
obrane m ającego, sprzedaż w drodze dzia­
łów nieruchomości Nr. 643 w W arszaw ie po­
pierający. zawiadamia i ogłasza, że z mocy 
dwóch wyroków T rybunału  Cywilnego w 
W arszawie w dniach" 2 (14) M aja 18684 4 
(16) L ipca  t. r. zapadłych, sprzedaną zo­
stanie przez publiczną licy tację  w Trybu-

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukov

nale Cywil, w W arszawie, odbyć się mającą.
N iE R U c f ip s M ffs  T  V  i r |  1

w W arszawie potf Nr. 6431 (>rzy ąłńegu ułic i 
* P rze jazd  i T łom aekie ^oh iżoW  Kferuetto- 1 

mość ta  stosownie do zatw ierdzenia wydzia­
łu  hypotecznego m iasta W arszaw y z dnia 2 
(14) M aja 1867 r  na leżała  prawem w łasno­
ści do Jak ó b a  Fiatów , B ankiera, po śmierci 
k tórego zaszłej w dniu 30 M arca 1868 roku 
z mocy testam entu  r końcu G rudnia 1865 r. 
sporządzonego, a  w dniu 3 (15) Kwietnia 
1868 r. przez P rezesa  T rybunału  Cywilnego 
w W arszaw ie ogłoszonego, uniw ersalnem i 
jego  legatarjuszam i stali się: Ju lju sz  czyli 
Ju ljan  Enoch, R ozalja  z F latonów  po Abra- 
cham ie L ow enstein wdowa, M arja z Enochów 
E dw arda  Myło nieobecnego m ałżonka i dwie 
nieletn ie córki tejże: M arja-Feijcja-Z ofja
trzch  imion i A nna-M arja W alentyna trzech  
imion siostry Myło i oni też decyzją tegoż 
P rezesa  z dnia 19 K w ietnia (1 M aja 1868 
r  w posiadanie spadku  wprowadzeni zostali-

Ju lju sz  czyli Ju ljan  E noch w ystąpił o dział 
spadku po Jakóbie Fiatów  i w dniu 2 (14) 
M aja 1868r. zazgodą  współlegatarjuszów  po­
zyskał w T rybunale Cywilnym w W arszawie 
w yrok między innemi sprzedaż nieruchom o­
ści Nr. 643 w W arszawie nakazujący, a w 
dniu 4 (16) L ipca t. r. wyrok teksę  zatw i r  
dzający.

Oba te wyroki zapadły między następują- 
cemi osobami.

1 Ju ljuszem  czyli Juljanem  Enoch, Sekre­
tarzem  Stanu Jego  Cesarsko - Królewskiej 
Mości, w D reźnie przebywającym, a zamie 
szkanie prawne obrane mającym u A ndrzeja 
B rzezińskiego Obrońcy przy R ządzącym  Se­
nacie, w W arszaw ie pod Nr. 497 o. powodem 
p rzez  tegoż M ecenasa stawającym , z je  
dnej, a

2. R ozalją  z Flatow ów po A braham ie L o ­
w enstein  p o zosta łą  wdową, w Krakowie za ­
m ieszkałą, a  zam ieszkanie praw ne w W a r­
szawie pod N r 643 obrane m ającą.

3. Marją z Enochów E dw arda Myło nieo­
becnego m ałżonka, do działania bez asysten ­
cji m ęża upoważnioną decyzją T rybunału  
Cywilnego w W arszaw ie ■/ duia 8 (20) Kwie­
tn ia 1868 r. dzia łającą  w im ieniu własnem, 
oraz w imieniu i ńa rzecz n ieletnich swoich 
córek: M arji-Felicji Zofji trzech  imion i An- 
ny-M arji W alentyny trzech  imion, z E d w ar­
dem Myło spłodzonych, jako  ich m atką i g łó ­
wną opiekunką m ianowaną U chwałą Rady 
Fam ilijnej pod powagą Sądu Pokoju Wy. 
działu I, w W arszawie wydaną dnia 18 (30) 
Kw ietnia 1868 r. w W arszawie pod Nr. 643 
zam ieszkałą.

4. Karolem Hube, Pisarzem Kancelarji 
Hypotecznej w Warszawie pod Nr 1077 “ . 
zam ieszkałym , jako  przydanym  opiekunem  
nieletnich Myło pow ołaną uchw ałą m ianowa­
nym.

5. W ładysławem Laskim , Naczelnikiem  
domu handlowego Sam uel A ntoni F raen k el 
w W arszaw ie pod Nr. 602 zam ieszkałym , j a ­
ko opiekunem  szczególnym nieletnim  Myło 
tą  sam ą uchw ałą mianowanym, wszystkiemi 
czterem a pozwanymi, p rzez  Seweryna M ar 
k iew icza P a tro n a  T rybunału  stawającym i, z 
drugiej strony.

Nieruchom ość sprzedaw aną sk ładają  n a ­
stępu jące  główne części:

1. uom  frontowy masiv murowany z cegły 
palonej na wapno o p a rte rze  i jednem  p ię­
trze , w części z piwnicami sklepionem i, z 
m ieszkaniem  w części poddasza, z dachem 
dwuspadkowym, dachów ką karpiów ką na d u ­
belt, a w części b lachą żelazną pokrytym.

2. Oficyna masiv m urowana z cegły palo­
nej na wapno o parte rze  i jednem  p ię trze , 
dotykająca ścianą ty lną  i częścią szczytu po­
sesji pod N r #65 i 666, jeduym  szczytem po­
sesji Nr. 644, a  częścią  drugiego szczytu  na 
p łac  T łom aekie wychodząca, z dachem  jedno 
spadkowym, dachówką karpiów ką na dubelt 
pokrytym.

3. Zabudow anie d rew niane, m ieszczące 
śm ietniki i kom órki deskam i pokryte, przy 
ścianie domu frontowego pod N r. 1 opisane­
go stojące.

4. Zabudow anie d rew niane, m ieszczące 
kloaki, dotykające posesji pod N-rem 644 
z dachem jednospadkow ym  blachą cynkową 
pokrytym.

5. U rządzenie ośw ietlenia gazowego wm ie- 
zkaniu  oraz w podwórzu.

6. Bruk w całym podwórzu.
7. Plac pod ca łą  nieruchom ością 2.640 łok . 

kwadr p rzestrzen i mający.
Do odbycia sprzedaży delegowany je s t  W. 

W iktoryn Dobrski, Sędzia T rybunału  Cy­
wilnego i przed nim w miejscu zwykłych 
posiedzeń T rybunału  Cywilnego w W arsza­
wie V\ ydziału U l, pod Nr. 549 odbyła się 
ju ż  w dniu 10 (22) L ipca  1868 r. p ierw sza 
publikacja zbioru objaśnień i warunków 
sprzedaży, a  w dniu 10 (22) W rześn ia  1868 
roku  o godzinie 10 z rana, odbędzie się druga 
publikacja i zarazem  przygotowawcze p rzy ­
sądzenie.

L icytacja zacznie się od sumy rsr. 42,375 
kop. 30, jak o  wartości tak są  biegłych wy­
krytej.— W arszawa d. 11 (23) L ipca 1868 r. 

Andrzej B rzeziński,Obrońca przy Senacie.

go Warszawskiego.—Zajjpoz woleniem Cenzury.

Pp odbyciu w tjfrmiHie powyżsayra przygo- 
towfwófeeS i  p r z y a ą d ^ u j S j g d / . m  W e k o w a ­
ny *rnfjh;:'do o sw tc fz ju lg ’ n r z j f c l ł e n ia  wy- 
z n aeży fn ń  tl -9; ra ź fz ie n iiłfa  1868 r .
godzinę 5 po południu.

L icy tacja  zacznie się od sumy rsr. 42,3,J&. 
kop. 30, jako  wartości tak są  biegłych wy­
krytej.

W arszaw a d. I I  (23) W rześn ia  1868r.
Andrzej Brzeziński,

Obrońca przy Senacie.
W term inie  tym licytacja sp e łz ła  d la  b ra ­

ku  konkurentów  do kupna , w skutek czego 
T rybunał wyrokiem z dnia 10 (22) Lutego 
1870 r. taksę  o '/< część zniżył i nowy te r ­
m in do ostatecznego p rzysądzen ia  wyzna 
czył na dzjeń 5 (17) M arca 1870 r. godzinę 5 

o południu. W  term inie tym licytacja od- 
ędzie się p rzed  Sędzią delegowanym w Wy- 

d .ia le  111 miejscowego T rybunału  Cywilnego 
rozpoczynając od sumy rs  31,781 k 4 7 '/j.

WarBzawa d 10 (22) Lutego 1870 r.
Andrzej B rzeziński.

Obrońca p rzy  Senacie

N. D. 1223. Patron przy Trybunatś Cywilnym 
w Kaliszu.

Podaje do wiadomości: iż na skutek  wyro­
ku  T rybunału  Kaliskiego w spraw ie z po­
wództwa Jn to n in y  z Zielińskich Rogoj-kiej 
H ipolita Rogojskiego m ałżonki w wsi L ęcz- 
nie Powiecie Piotrkowskim  zam ieszkałej, na ­
przeciw  Kazimierzowi Z ielińskiem u L eono­
wi W incentem u 2-ch imion Z ielińskiem u i 
K atarzynie z M uchalskich po Józefie Z ieliń­
skim  pozostałej wdowie, wszystkim  w m łynie 
F a łe k  Powiecie Piotrkowskim  mieszkającym, 
zaocznie w d. 7 (19) G rudnia 18n7 r. z ap a ­
dłego, sprzedany zostanie w drodze działów  
m łyn F a łe k  zwany z jagelnikiem , zabudowa­
niam i, gruntam i i łąkam i, oraz osada uw ła­
szczona tem uż młyn >wi przyległa, w dobrach 
donacyjnych Milejów w Powiecie Piotrkow ­
skim położone, przed delegowanym Sędzią 
T rybunału  W. W ójcickim  w sali audjencjo- 
nalnej wspomnionego Trybunału, m łyn z 
wszystkiem i przyuależytościam i obejm uje 
p rzestrzen i m órg 27 pręt. kw. 1 18 m. n. p., a  
osada uw łaszczona wraz z łączk ą  m órg 12 
p rę t. kwadr. 150. L  cytacja m łyna zaczynać 
się będzie od sumy rs. 5,785, a  osady od su­
my rs 600 taksą  p rzez  biegłych w d 18 (30) 
Czerwca 1868 r. sporządzoną, wypośrodko- 
wanych. Do licytacji osady przypuszczeni 
tylko będą uwłaszczeni, świadectwem właści­
wego Wójta gminy opatrzeni. W arunki sp rze ­
daży w b iurze P isarza  T rybunału  i u  podpi­
sanego P a trona  każdego czasu  przejrzane- 
być mocą, złożone zaś i ogłoszone zostały  
p ierw szy raz  w d 16  i2S> Październ ika 1869 
r  a  term in do tymczasowego przysądzenia 
na d. 29 L istopada 11 G rudnia) 1869 r. go­
dzinę 3 z południa w sali audjencjonalnej 
T rybunału  K aliskiego oznaczony został, gdy 
jed n ak  term in ten  spe łz ł  bez sku tku  p rzeto  
warunki powtórnie d 9 (21) Grudnia 1869 r. 
ogłoszono, a  term in do tymczasowego przy­
sądzenia na d. 4 (16i Lutego i870 r. był o- 
znaeżony. w którym  pp uznaniu  formalności 
za dopełnione, m łyn F ałek  z przyległoścjam i 
za rs r  5,7r5 a  osada uw łaszczona za rs. 600 
podpisanem u 1’atronowi tymczasowo na w ła­
sność przysądzone i term in do ostatecznego 
przysądzen a na dzień 9 :21) M arca r. b. 
godzinę 3 z południa w sali audjencjonalnej 
T rybunału  Kaliskiego je s t oznaczony.

Kalisz d 5 (17) Lutego 1870 r.
F ranciszek  M arzyński.

N. D. 1288. W dniu 13 (25) Lutego r. b. o 
godzinie 10 z rana i dni następnych na targu 
za Żelazn::-bramą w Warszawie, różne okrycia, 
palta i kaftany, oraz beduiny i burnusy zimo­
we 1 letnie, i jedwabne damskie, jak również 
ubrania d ziecinne i t. p., sprzedane będą przez 
publiczną licytację.

Szymanowski, Komornik.

N. D. 1289. W dniach: 13 (25) Lutego r. 
b. o godzinie 10 z rana na placu Sw. Aleksan­
dra, w tymże dniu o godzinie 11 z rana na tar­
gu za Żelazną-bramą, w dniu 17 Lutego (1 
Marca) o godzinie 10 z rana na targu Grzy­
bów, i w dniu 23 Lutego (7  Marca) r. b. o go­
dzinie 11 z rana na targu pod Lwem zwanym, 
w Warszawie, w egzekucji sądowej prawnie za­
jęte ruchomości, jako to: różne meble macho- 
niowe, palisandrowe, orzechowe i jesionowe, 
lustra, fortepiany palisandrowe, maszyna żela­
zna do korkowania butelek, aparat do wyra­
biania kwasu węglowego z 2-ma kotłami mie- 
dzianemi i t. p., przez publiczną licytację sprze­
dane będą. *-

M. Magnuski, Komornik.

N. D. 1306. Prawnie zajęte w drodze egze­
kucji sądowej ruchomości, przez publiczne licy­
tacje sprzedane będą, a mianowicie: dnia 13 
(25) Lutego r. b. o godzinie 1 z południa na 
targu Sewerynów, w Warszawie, meble macho- 
niowe, lustro i 40 landszaftów różnej wielko­
ści, a dnia 16 ( 28) Lutego r. ba o godzinie 11 z 
rana na placu przy 3-ch Krzyżach, w Warsza­
wie, powóz kryty na leżących resorach.

M. Rzewnicki, Komornik.


